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! domskiej, za 30 letnią służbę rs. 300 z funduszów ! udzielone, wejścia do domu należącego do rządcy. 
• stowarzyszenia Emerytalnego. P ił łam herbatę, pilnowany przez oficerów zandar-

55. P . Marji-Ludwice-Helenie z Marciszewskicli! darmerji, kiedy syn hr. Starzyńskiego, dwudziestole-

CZĘSC URZĘDOWA.

Ukaz C e s a r s k i  o Pensjach E m e ry ta ln y c h  

i dodatkach do nich.
(Dokończenie).

37. Tekli z Lorcnsów Galińskiej, wdowie po
Tomaszu Galińskim, E k s p e d y to rz e  Poczty w lwan- 
g ro d z ie , oraz ich dzieciom: B o g u m ile -O liin p ji-W  u - 
helminie i F ra n c is z k o w i- Jó z e fo w i, z a  24 letnią mę­
ża i ojca ich służbę rs. 12 k. 50 z funduszów Sto­
w a rz y sz e n ia  E m e r y ta ln e g o ,  to jest d la  w dow y rs.
7 k. 50, dla dzieci zaś rs. 5.

38. Jakóbowi Iwanow, b. Konduktorowi Pocztam- 
tu  Warszawskiego, za 40 letnią wojskową i cywilną 
służbę rs. 180, z których rs. 85 z funduszów Sto­
warzyszenia Emerytalnego, a rs. 95 z funduszów
Skarbowych.

39. Janowi Kraziewiczowi, b. Ekspedytorowi 
Poczt w Rypinie, za 41 letnią służbę rs. 90, z k tó­
rych rs. 79 z funduszów Stowarzyszenia Em ery­
talnego, a rs. 11 w drodze łaski, z funduszów Skar­
bowych.

40. Radcy Dworu Maksymiljanowi Guzowskie 
mu, b. Naczelnikowi Urzędu Pocztowego pograni­
cznego w Lipnie, za 40 letnią służbę, do nadanej 
mu Ukazem Najwyższym z d. 19 (31) Października 
1842 r. pensji Emerytalnej rs. 131 k. 25, dodatek 
w ilości rs. 393 kop. 7 5 , z których rs. 327 lc. 63 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs.
06 k. 12 z funduszów Skarbowych.

41. Apolonji Józefie zMniewskich Elżanowskiej 
wdowie po Hieronimie Elżanowskim, Dozorcy rze 
zi służby- zewnętrznej przy- Urzędzie Konsumcyj 
nym m. Warszawy i Pragi, oraz synom ich. Jano 
wi -Nepomucenowi - Augustowi i Franciszkowi 
23 letnią męża i ojca ich służbę rs. 30 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych, to jest dla wdowy 
rs . 18, dla synów zaś rs. 12.

42. Nieletnim dzieciom naturalnym po Leonie 
Dmowskim, Dziennikarzu W ydziału Skarbowego 
w Rządzie Gubernialnym Płockim, pozostałym, i 
przez ojca uznanym, jako to: Bronisławie - Annie, 
Wacławowi-Juljanowi i Stanisławowi, za 23 letnią 
ich ojca służbę rs. 28 k. 12 z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego.

43. Franciszkowi Bukpasz v. Buchpesz, b. Strzel­
cowi Obrębu Chmielowka w leśnictwie Suwałki 
za 21 letnią służbę rs. 15 z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego.

44. Wirginji Antoninie z Kobusińskich Kotar­
skiej. wdowie po Antonim Kotarskim, Nadleśnym 
leśnictwa Pilwiszki, oraz córce ich Wirginji-Micha- 
linie-Wandzie, za 20 letnią męża i ojca ich służbę 
rs. 70 z funduszów Stowarzyszenia E m e ry ta ln e g o ,  
to jest: dla wdowy rs. 52 k. 50, dla córki zaś r s .  
17 lc. 50. '

45- Franciszce z Prokulskich Stępniewskiej, 
wdowie po Eugeniuszu Stępniewskim, Strażniku 
konnym, przy Administracji Rządowej dochodów 
skarbowych tabacznych, oraz ich dzieciom. Helenie- 
Jv u n e g u n d z ie , Adamowi, Bronisławie, Antoniemu i 
Anieli-Aleksandrze, za 31 letnią wojskową i cywil­
ną służbę męża i ojca ich 'rs 90, z których rs. 21 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
69 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych, w po­
łowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

46. Antoniemu Idzikowskiemu, b. Podrewizoro- 
wi przy Administracji Rządowej dochodów^ Skarbo­
wych tabacznych, za 32 letnią służbę rs. 135, z któ- 
rycli rs. 67 kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego i rs. 67 k. 50 w drodze łaski, z fun­
duszów Skarbowych.

47. Franciszkowi Kurowiokiemu, b. Strażniko­
wi Straży Skarbowej w Warszawie, za 27 letnią 
służbę rs. 37 k. 50 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego.

48." Radcy Dworu Franciszkowi Czaplickiemu, 
b. Urzędnikowi do szczególnych poruczeńprzy Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, za 40 letnią 
służbę rs. 1,200, z których rs. 1,110 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 90 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

49. P- Tomaszowi Kosińskiemu, b. Poborcy 
Kasy Powiatu Łukowskiego, za 13 letnią służbę, 
w ciągu i z powodu której uległ ciężkiej i nieu- 
clironej chorobie, rs. 120 z funduszów Stowarzy­
szenia E m e ry ta ln e g o .  . _

50. Kuneguudzie Z Rutkiewiczów Bagińskiej, 
wdowie po F ra n c is z k u -S a le z y m  Bagińskim, strażni­
ku konnym przy A d m in is tr a c ji  Rządowej dochodów 
Skarbowych tabacznych, za 30 letnią służbę je j  
męża rs. 3 7  kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego.

o 1. P. Elżbiecie z P e n d ry c h ó w W ie rz b ię ta ,  wdowie
po Wincentym Wierzbięta, R a c h m is trz u  klasy Ii-ej 
w Banku Polskim, za 21 letnią wojskową jej męża
służbę, do d. 1 7  ( 2 9 )  L i s t o p a d a  1 8 3 0  r. odbytą,
ys, 169 k- 90 w drodze łaski, z funduszów Skarbo­
wych,

52. Asesorowi Kolegialnemu Kajetanowi Kar­
wowskiemu, b. Asesorowi Ekonomicznemu Okręgu 
Bialskiego, za 40 letnią służbę rs. 075, z których 
rs. 624 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a r s .  51 z funduszów Skarbowych.

53 Teodorowi Szajkiewiczowi, b. Strażnikowi 
objazdowemu w leśnictwie Pabianice, za 25 lotnią 
służbę rs 18 k. 75 z funduszów Stowarzyszenia
Emerytalnego. 1

54. P . Romanowi Adolfowi Kinastowskiemu, b.

Paszyc, wdowie po Antonim Paszyc, Rewizorze 
Skarbowym O kręgu Radomskiego .w  Gubernji 
Warszawskiej, za 33 letnią wojskową i cywilną 
jej męża służbę rs. 311 lc. 91 w drodze łaski, z fun­
duszów Skarbowych.

56. Sekretarzowi Kolegialnemu Maciejowi Sło- 
mińskiemu, b. Starszemu Pomocnikowi Nadzorcy 
w Kaliskiej Brygadzie Straży granicznej, za 31 le­
tnią wojskową i cywilną służbę rs. 165, z których 
rs. 55 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego,

rs. 110 w drodze łaski z funduszów Skarbowych.
57. Gabryeli z Piaseckich Zielonka, wdowie po 

Mateuszu Zielonka, Dozorcy przy Komorze Celnej 
Wieruszów, oraz ich dzieciom: Jgnacemu-Józefowi, 
Romanowi-Wincentemu, Piotrowi-Józefowi, Joan­
nie, Kazimierzowi-Maciejowi, Juljuszowi iA lbinie- 
Józefie, za 23 letnią wojskową i cywilną męża i oj­
ca ich służbę rs. 36 w- drodze łaski, z funduszów 
skarbowych, w połowie dla wdowy, w połowie dla 
dzieci.

58. Teofili z Hadeckich, v. Gadeckich Czuper- 
skiej, żonie Adama Czuperskiego, Stopnika przy 
pałacach N a s z y c h  w Warszawie, w dniu 1 Stycznia 
1856 r. znikłego, oraz ich dzieciom: Weronice, 
Karolinie-Józefie, Teofilowi-Lucjanowi i Aleksan­
drowi, za 25 letnią męża i ojca ich służbę rs. 34 
k. 4 2 '/, z funduszów Stowarzyszenia Em erytalne­
go w połowie dla wdowy, w- połowie dla dzieci.

59. Józefie-Antoninie z Stanisławskich Roma- 
nowicz, wdowie po Pawle llomanowiczu, Wagen- 
majstrze przy oddziale stajni Dworskiej w W arsza­
wie, oraz ich dzieciom: Tekli-Marjannie, Piotrowi- 
Franciszkowi, Marjannie-Juljannie, Ludwikowi-Pa- 
włowi i Aleksandrze-Eleonorze, za 20 letnią woj­
skową i cywilną męża i ojca ich służbę rs. 36 w dro­
dze łaski, z funduszów Skarbowych, w połowie dla 
wdowy, w połowie dla dzieci.

60. P . Józefowi Przewłockiemu, b. Nadzorcy e- 
tatowemu Szkoły Powiatowej w Sieradzu, za 22 le­
tn ią służbę rs. 150, z których rs. 112 k. 50 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego,., a rs. 37 k. 
50 z funduszów Skarbowych.

6 t. P. Kazirnierze-Sewerynie z Stompfów Pasz­
kowskiej, wdowie po Józefie Paszkowskim, Sekre­
tarzu Komitetu Egzaminacyjnego, oraz ich dzie-1 
ciom: Laurze-Annie-Antoninie, Leonowi-Ignacemu- 
J ó z e fo w i-F ra n c is z k o w i i Franeiszkowi-Borgiaszowi, 
za 25 letnią męża i ojca ich służbę rs. 150 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, w połowie 
dla wdowy, w połowie dla dzieci.

62. P . Ludwice z Kacperskich Łasiewickiej, 
wdowie po Franciszku Łasiewickim, Pomocniku 
Naczelnika Kancelarji Warszawskiego Komitetu 
Cenzury, za 30 letnią jej męża służbę r ś .: 106 k. 
50, z których rs. 53 k. 50 z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego,'a rs. 53 w drodze łaski, z fun­
duszów Skarbowych.

Art. 2. W ypłata pensij i dodatków w Artykule 
poprzedzającym wyszczególnionych, zarządzoną być 
ma stosownie do przepisów zawartych w Ustawach 
i Postanowieniach na wstępie powołanych, wyjąwszy 
pensje pod liczbami 27, 55 i 58, z których 1-a i 
2-a liczyć się winny od dnia 21 Maja (2 Czerwca) 
1 8 5 6 - a  3a od d. 20 Grud. ( t  Stycznia) 1 8 5 % r.

Art. 3. Wykonanie niniejszego Ukazu N a s z e ­
g o  Radzie Administracyjnej Królestwa Polskiego 
polecamy.

(podpisano) „A/IEKCAH/fP b .” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a . 

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) /. Tymowski. 
w Petersburgu, d. 27 Lutego ( l l  M arca) 1862 r.

tni młodzieniec wpadł z rewolwerem w ręku, pierw 
I szym strzałem położył na miejscu podoficera, dru­

gim ciężko ranił kapitana Cywińskiego, który umarł 
i następnie skutkiem zadanej rany, trzecim strzałem 
j ran ił także pułkownika i nakoniec wypadłszy za 
! drzwi sam się zabił. Pułkownik Masłowski chociaż 

ciężko ranny, miałjednakże dosyć siły do doprowa­
dzenia do Hrubieszowa aresztowanego, nie spotka- 
wszy już potem żadnego oporu.

Jenerał Chruszczew dowodzący w Lublinie, bez­
zwłocznie zarządził w tej sprawie śledztwo sądowe, 
które prowadzą delegowani sędziowie cywilni 
i oficęr żandarmerji. Rezultat takowego będzie na­
stępnie ogłoszony.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości.— Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z d. 4 (16) Kwietnia r. b. N. 10,083 następujące 
zapisy: ^

1) dla Szkoły dobroczynności w Warszawie 
rs. 900;

2) dla Sal Ochrony w Warszawie rs. 900;
3) dla Szpitali wszystkich wyznań rs. 1800, 

przez niegdy Józefę Popielewską, testamentem na 
dniu 26 Czerwca 1857 r. własnoręcznie sporzą­
dzonym, prawnie ogłoszonym, uczynione, w myśl 
art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich, 
zatwierdziła. —  w Warszawie d. 19 Kwietnia (1 
Maja) 1862 r.— Z upoważnienia: Dyrektor Kan­
celarji, Radca Stanu J. Dmowski.

W tym tygodniu, w wielu kościołach, kilka osób, 
po większej części kobiet, nie należących do wyż­
szych warstw społeczeństwa, śpiewało zakazane 
hymny.

Prawie wszystkie zostały aresztowane przez po­
licję, przy wyjściu z kościoła.

Należy dodać, że znaczna większość wiernych 
nie tylko nie brała udziału w tych śpiewach, lecz 
nawet z pośpiechem opuszczała dom Boży, że co 
więcej, kilkakrotuie rozsądne głosy dały się słyszeć 
w celu powstrzymania skandalu.

Biorąc z jednej strony na uwagę ostatnią okoli­
czność, a z drugiej nie chcąc odpowiedzieć odmową 
na zaniesioną do niego prośbę przez Najprzewiclc- 
bniejszego Arcybiskupa Warszawskiego, Jenerał- 
Adjutant Luders, pełniący obowiązki Namiestnika 
w Królestwie, raczył rozkazać, aby wieczorem dziś 
w Sobotę i ju tro  w Niedzielę, policja wstrzymała 
się od aresztowań przy wyjściu z kościoła za śpie­
wanie hymnów zakazanych, pozostawiając ducho­
wieństwu wyłączne staranie . wpłynąć za pomocą 
perswazji na publiczność.

Jeżeli pomimo tej próby uczynionej jedynie na 
prośbę Arcybiskupa, który spodziewa się iż potrafi 
wstrzymać złe bez nowych ofiar,— hymny, lub stro 
fy, lub wiersze zakazane, dadzą się znów słyszeć 
w jednym łub kilku kościołach, aresztowania, któ­
rym chciano zapobiedz, rozpoczną się na nowo od 
Poniedziałku 7 (19) jak poprzednio przy wyjściu 
z kościołów, gdzie będą takowe śpiewane, ażeby 
siłą przemódz tych, co pozostaną głuchenri na głos 
perswazji.

Petersburg , 10 Maja.
N a jw y ż s z y  U k a z  d o  z a r z ą d z a j ą c e g o  m in i­

s t e r s t w e m  F in a n s ó w .
Ukazem N a s z y m  z  d. 1 4  Kwietnia (v . s.) upo­

ważniając was do zaciągnięcia za granicą siódmej 
pożyczki 5 % , z której wpływ ma być oddany bez­
pośrednio do rozporządzenia Banku państwa, dla 
■wyłącznego zasilenia funduszu na wymianę biletów 
kredytowych, poleciliśmy wam przedstawić do N a ­
s z e g o  zatwierdzenia przepisy dotyczące rozpoczę­
cia stopniowego wymiany biletów kredytowych na 
brzęczącą monetę.

Teraz, kiedy urzeczywistnienie tej pożyczki jest 
zapewnione, uważaliśmy za stosowne bezzwłocz­
nie przystąpić do wprowadzenia w wykonanie N a­
s z y c h  zamiarów, dla nadania stałych podstaw N a­
s z e m u  systemowi monetarnemu i w tym celu otwo­
rzyć IV Banku państwa wymianę biletów kredyto­
wych według następujących, zatwierdzonych prze­
pisów:

W skutku tego rozkazujemy:
1° Wydawanie przez Bank Państwa brzęczącej 

monety i sztab złota i srebra za bilety kredytowe i 
vice versa  biletów kredytowych za złoto i srebro 
w monecie i sztabach, rozpocznie się według po­
niżej ustanowionych cen.

2° Poczynając od tego pierwotnego kursu  sto­
pniowo będzie się powiększać stopa, według której 
bilety kredytowe mają być wymieniane na złoto 
srebro w monecie i sztabach, i stosownie do tej 
stopy oznaczać się będzie wymiana sztab i monety 
złotej i srebrnej na bilety kredytowe w ten sposób, 
aby ostatecznie dojść do zrównoważenia nominalnej 
wartości biletów kredytowych wartością monety 
brzęczącej.

3° Wymiana rozpocznie się od 1 Maja 1862 r. 
w Banku państwa, licząc za półimperjał 570 kop 
a za sztukę rubla srebrem 110 V2 kopiejek.

4° Od 1 Sierpnia 1862 r. zamiana będzie się 
odbywać według stopy 560 kopiejek za półimper- 
jał, 1 0 8 '/2 kopiejek za sztukę rubla srebrem.

5° Srebro i złoto w sztabach będą wymieniane 
za bilety kredytowe i nawzajem bilety kredytowe 
za srebro i złoto w sztabach według cen odpowie 
dnich cenom ustanowionym przez paragrafy 3 i 4 
dla monety brzęczącej.

6. Następnie i dopóki wartość nominalna bile­
tów kredytowych, nie zostanie doprowadzona do 
równowagi z wartością brzęczącej monety, cena 
półimperjałów i rubli srebrnych, stopniowo będzie 
zmniejszana stosownie do biegu wymian i stanu 
funduszu wyznaczonego na wymianę, o każdem no- 
wem zmniejszeniu ceny naprzód będzie ogłoszone, 
i macie wyjednywać za każdą razą N a s z e  ńa to 
zezwolenie.

7. W olno bankowi wypłacać za bilety kredyto­
we przedstawiane do zamiany, tak  rublami sre- 
bniemi jak półimperjałami, według własnego u- 
znania.

„ALEKSANDER.”

więc na to, mniemałbym, iż należałoby 
dodać po słowach: „a w razie jego  odmó­
w ienia'5— „za upoważnieniem Rządu.

„Rząd zaś w takim  razie zasadza się 
na opinji 6) wydanej przez władzę 
górniczą i przedstawioną przez Radę 
powiatową do decyzji R ady Stanu. 7)

Tym  więc sposobem, zdaje się, prawa 
właściciela otrzym ują dostateczną rękoj­
mię i w myśl § 552 K. C. więcej zasto­
sowania.

A rt. 10 może być przyczyną zwłoki, 
a czasem zupełnego odstąpienia od ro ­
bienia poszukiwań, zostawując rok cały 
właścicielowi do namysłu rozpoczęcia ro ­
bót. Gdy się wreszcie zdecyduje po tym  
czasie, żadnych nie robić poszukiwań, 
jaką pewność możemy posiadać, czy 
zgłaszający sie poprzednio zechce przy­
stąpić do nieb. Często może sig zdarzyć, 
że j>o kilku miesiącach, a naw et prędzej 
da inny kierunek swym zatrudnieniom; 
można zaś przypuścić, że właściciel o- 
świadczywszy naw et chęć poszukiwań, 
następnie okaże się niezdolnym do ro­
bienia tychże,—co naw et nie potrzebuje 
dowodzenia,—bo cóż znaczy dziś górn i­
ctwo pryw atne pomimo przywilei z 1817 
r. D la uniknienia więc podobnego wyapd- 
ku, zawsze nie korzystnie wpływającego 
na rozwój górnictwa, proponuję redakcję 
artykułu  tego, ja k  następuje:

A rt. 10. „W ładza  górnictw a krajo­
wego, przed udzieleniem  opinji swej na 
korzyść osoby trzeciej, ma uwiadomić 
właściciela o zgłoszeniu się żądającego, 
a właściciel je s t obowiązany w term inie 
dwumiesięcznym 8) od daty zawiadomie­
nia oświadczyć, czy sam nie zechce ro­
bić tych poszukiwań w miejscu wskaza- 
nem  przez żądającego;—gdy właściciel 
będzie miał tak i zamiar, w tym  razie zo­
stawia mu się term in roczny i uprzedza 
go się jednocześnie, że jeżeli w przecią­
gu tego czasu poszukiwań nie rozpocznie, 
lub rozpoczęte okażą się bezskuteczne, 
wówczas władza górnicza wyda stosowną 
opinię, dla otrzym ania pozwolenia poszu­
kiwania zgłaszającemu się, a gdy tenże 
uzyska od R ządu to pozwlenie i wynaj­
dzie ciało kopalne, będzie miał tern sa­
mem pierwszeństwo do wydobywania
onego.

z i

St. Petersburg 25 Kwietnia 1862 r.

CZĘŚĆ NIEIIBZĘDOWA.

Dnia 2 4  Kwietnia (6 Maja), straszny wypadek 
w którym można upatrywać akt obłąkania, miał 
miejsce w majątku hrabiego Franciszka Starzyńskie­
go, położonym w gubernji Lubelskiej.

Pułkownik żandarmerji Masłowski, wysłany z Lu­
blina dla odbycia przeglądu żandarmów w powie­
cie Hrubieszowskim, otrzymał oprócz tego rozkaz 
dopełnić rewizję u niejakiego Bongarda, będącego 
w obowiązku w domu wzmiankowanego hrabiego. 
Wziął on z so b ą  kapitana żandarmerji Cywińskiego 
i p o d o f i c e r a .Skutkiem rewizji nastąpiło aresztowanie 
wzmiankowanego indiwiduum, mocno skompromi­
towanego. Był on już prowadzony pod eskortą na 
jednej z ulic wioski przyległej majątkowi hrabie­
go, kiedy pod pozorem nadzwyczajnego pragnienia,

Nadleśnemu leśnictwa Chlewiski, w Gubernji R a - ! prosił o pozwolenie, które natychmiast zostało mu

O projekcie ustawy górniczej (d. c.) — 
A rt. 9 pomnąc na przyczyny, k tó re  spo­
wodowały zaprojektowane wydawanie 
konsensów, zdaje się, że prawo przyznane 
W ładzy  górniczej je s t zbyt wielkie, gdyż 
to je s t właśnie zdarzenie, k tó re  najwię- 
cejby naruszało § 552 K. O. Te same u- 
wagi zrobiono we*Francji iBelgji, gdy a- 
trybucja udzielania pozwoleń poszukiwa­
nia na g run tach  osób trzecich miała na­
leżeć do m inistra podług opinji władz 
górniczych i adm inistracyjnych (In stru ­
kcja m inisterjalua z 5 Sierpnia 1810 r. 
P . Stefan Dupont. Jurisprud. górnicza 
T. I. str. 97) uważa tę  czynność na równi 
z prawem  udzielania samego nadania, a 
jako taka, powinna zależeć od naczelni­
ka rządu, co rzeczywiście nastąpiło we 
F rancji od czasu rozporządzenia wydane­
go dnia 19 Sierpnia 1832 r. Zważywszy

W ładza  górnicza w opinji swej wyra- 
i wysokość wynagrodzenia za straty, 

k tó re  poszukujący anticipatiwe właści­
cielowi zwrócić winien.

Term in roczny dla właściciela liczyć 
się będzie od daty wręczenia uwiadomie­
nia przez władzę górniczą,— zaś dla zgła­
szającej się osoby trzeciej od daty uzy­
skania, a raczej wręczenia pozwolenia 
rządowego. W ręczenia te  uskuteczni 
władza górnicza za pokwitowaniem in­
teresantów .”

Popraw ka tego artyku łu  wypływa po 
części z uwag uczynionych nad art. 9. 
Przypuszczając zaś, że zgłaszający się 
w term inie rocznym, nie będzie użytko­
wał z udzielonego pozwolenia, lub źle go 
użytkować będzie stosownie do opinji 
władzy górniczej, gdyż wszelkie roboty 
rozpoczęte powinny zostawać pod głó­
wnym nadzorem tej władzy, należałoby 
po artykule 10-tym  dodać jeszcze jeden 
artykuł, treści następującej:

A rtyku ł (dodany między 10 a 11).
„G dy otrzym ujący pozwolenie od rzą­

du do poszukiwań w term inie rocznym, 
nie będzie cłiciał lub nie potrafi z niego 
korzystać, w tedy utraca pierwszeństwo 
od dalszego prowadzenia robót, k tó re  
R ząd stosownie do rozpoznania udzieli 
jednem u ze zgłaszających się wówczas, 
a właściciel powierzchni może na równi 
z innymi ubiegać się o to pozwolenie.'"

W  artykule 11-tym: Odesłanie do de­
cyzji sądów, rozumieć muszę tylko ta ­
kich, o k tó rych  wspomniałem w Nr. 54 
D ziennika Powszechnego r. b., pisząc o 
kw estji górniczej traktowanej poprze­
dnio przez p. A ntoniego Czaplickiego

AA artykule 12-tym, oznaczenie 25 są­
żni je s t nieco za male podług zasad, k tó ­
re  wskazuje praktyka; powinno ono w y­
nosić około 60 (100 metrów przyjęte 
prawem francuzkiem znaczy 57 przeszło 
sążni) 10) i odległość ta  nie będzie za 
wielka. W reszcie tworząc prawo dobrze 
by było dla naszej ustawy wyrzec sta­
nowczo, czy ogród opasany murena lub 
parkanqm położony w polu, bez przyłą­
czenia żadnego budynku mieszkalnego, 
należy stosować do art. 12-go,—w prawie 
bo wiem Irancuzkiem z 21 K w ietnia 1810 
r. podobny art. 11-y je s t powodem w ąt­
pliwości (Daloz, R ichard, B ay ru  i t.p. 
z jednej, Proudhon, D upont, Jousselin 
i t. p. z drugiej strony, utrzym ują w prost 
przeciwne opinje).

D la tej też przyczyny prawodawca u 
nas ma pole w samym zarodzie kw estję 
tę  stanowczo rozwiązać, jako  też i drugi 
punk t sporny wypływający z tego arty ­
kułu, a mianowicie: mając pozwolenie 
od jednego właściciela robić poszukiwa­
nia w pewnem oznaczonem miejscu, czy 
sąsiad, k tórego zabudowania są położone 
w odstępie mniejszym od określonego 
art. 11-tym  praw a francuzkiego lub ar­
tykułem  12-tym  kontr-pro jek tu , posiada 
prawo kontestacji. '

Są to kwestje, k tórych rozwiązanie 
należy do prawników, a rozwiązanie ich 
oswobodzi je  od wpływu jurisprudencji.

Co do art. 13-go, redakcja tego arty ­
kułu  w projekcie kom itetu je s t bliżej o- 
kreślającą i uzasadnioną, wiemy .bowiem, 
że główne dziś kopalnie są własnością 
Rządu.

Podłus: a r trk u łu  15-go należałoby
-i •  • i

rozumieć, że po upływ ie drugiego roku 
poszukiwań, poszukujący nie może na­
dal otrzymać pozwolenia do dalszych ro­
bót, gdy tymczasem nieraz się może zda­
rzyć, iż zasadzając się na prawach geo- 
gnozji i paleontologji, poszukujący i po 
dw uletniem  poszukiwaniu nie je s t zra­
żony trudnościam i i trw a w swem przed­
sięwzięciu. D la tej przyczyny i dla usu­
nięcia wszelkiej jurysprudeucji, możnaby 
dodać w art. 15-tym  po słowach kończą­
cych drugi ustęp: „być odnow ionem /’ — 

„a naw et na czas jeszcze dłuższy, jeżeli 
poszukujący trw a w swem przedsięwzię­
ciu dalszego poszukiwania, wykaże s to ­
sowny fundusz do prowodzenia robót i 
otrzym ania od władzy górniczej poświad­
czenie, że roboty są prowadzone syste­
matycznie i że jest nadzieja dojścia do 
pożądanego rezu lta tu /’

W aru n ek  odnoszenia się do opinji 
władzy górniczej je s t  konieczny; w  razie 
bowiem, gdyby poszukiwania miały być 
bezowocne, w tedy niepotrzebny byłby 
upór poszukującego, a w ładza niedozwa- 
lając mu dalszych w tern miejscu poszu­
kiwań, działałby jedynie z dobrem ogó­
łu, gdyż tenże sam poszukujący, za­
m iast próżnego marnowania czasu, kapi­
ta łu  i dobrych chęci, w miejscu, gdzieby 
do żadnego nie doszedł rezultatu , m ógł­
by gdzieindziej przedsięwziąść poszuki­
wania i przez odkrycie jakiej kopalni, 
przyczynić się prawdziwie do pomnoże­
nia bogactwa krajowego.

Ostatni ustęp tego artykułu powinien 
być też zmodyfikowany ay myśl uwag 
moich nad art. 10-tym, bo decyzje, o któ­
rych moAva, nie wychodziłyby od władzy 
górniczej, ale od najwyższej Avładzy kra- 
joAvej: to jest od Rady Stanu. Ustęp  
więc ten ay następujących słowach powi­
nien być zawarty:

„T erm in  roczny pozwolenia liczyć się 
ma od daty zakomunikowania przez w ła­
dzę górniczą decyzji Rządu, pozwolenie 
poszukiwania, lub odnowienie pozwo­
lenia udzielającej/’

Stosownie do powyższych uAyag nad 
art. 10-tym, należałoby A y p ro  wadzić 
zmianę w  art. 16-tym i zamiast wyrazów 
„władza górnicza przyzna pierwazeń-

zasiadających Avraz z delegowanymi 
członkamiAvladzy górniczej. 9)

6) Nous disous: son opinion ; sa juridictiou se 
borne, en effet a donner des avis dont le gouverne- 
nent apprecie le merite, et, auxquels il donnę 
telle suite qu’ il juge convenir (J. II. N. Dc Fooz, 
Points fondamentaux de la Legislation des Mi­
nes).

T) Gdyż władza ta  przedstawiając nam Rząd, bę­
dzie wydawała i nadania.

C’est le roi qui prononce en dhrnier ressort (J. 
H. N. De Fooz, Points fondamentaux de la Legis­
lation des mines).

8) Termin ten można skrócić na miesięczny, lub 
przedłużyć stosownie do uznania, ale najwięcej do 
trzech miesięcy. ,

9) Porównać z poprawką, w tej kwestji podaną

stwo” napisać:
„W ładza górnicza av opinji przedsta- 

wionej Rządowi, przyzna kwalifikację 
pierwszeństAra temu, który, i t. d.”

W  k a ż d y m  jeduak  razie byłoby dobrze 
ułożyć pewne zasady, k tó reby  były w ska­
zówką dla W ładzy  górniczej w ocenia­
niu tego pierwszeństwa.

Należy przytern oznaczyć, że czas zgła­
szania się kilku o pozwolenie robienia 
poszukiwań na jednem miejscu trwać bę-

w uwagach nad kontr-projektem p. Antoniego Cza­
plickiego, w Nr. 32 Dziennika Powszechnego, w art. 
3-im dodatkowym,

10) Tembardziej u nas, gdzie posiadłości ziem­
skie obejmują tak  wielkie obszary, w porównaniu 
z rozdrobnioną własnością we Francji i Bełgji.
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dzie np. miesiąc jeden, gdyby zaś kto 
przed miesiącem się zgłosił a dostatecz­
ne posiadał kwalifikacje, to data stano­
wiłaby już pierwszeństwo.

W  art, 17 otrzymujący od Rządu po­
zwolenie poszukiwania na cudzym grun­
cie, podług- praw słuszności winien zapła­
cić wynagrodzenie za. Szkody uczvnione 
właścicielowi powierzchni. Szkody te mo­
gą  być podwójne: pierwsze wynikające 
z zajęcia miejsca na powierzchni samej; 
takie szkody mogą być a priori oszaco­
wanie i gdyby dobrowolna ugoda nie 
przyszła do skutku, wtedy Sądy zwy­
czajne są w mocy osądzenia wysokości 
tego wynagrodzenia (traktat jurispru- 
dencji kopalń, Stefan Dupont T. I. str. 
107 K. O. § 545, w zastosowaniu prze­
pisów, PostauowieniaRady Administra­
cyjnej 6 (18) Czerwca 1852 D. P . T. 
X L \ . str. 303 Rozdział 1. II.) które ma­
jąc z góry być zapłacone, musi poprze­
dzić rozpoczęcie poszukiwania w myśl 
art. 11 kontr-projektu (art. 10 prawra 
francuzkiego z d. 21 Kwietnia 1810 r. 
Jednakże mając znowu dobro publiczne 
na uwadze pozw olenie rozpoczęcia po- 
zzukiwań może być wydane w wyjąt­
kowych okolicznościach, choćby umowa 
dotycząca wynagrodzenia nie była jesz­
cze ukończona,(wyżej przytoczone dzieło 
w T. I. str. 112). Drugie szkodv mogą- 
ce wyniknąć w ciągu poszukiwania, nie 
mogą być oczywiście przewidziane, ani 
też naprzód obliczone (to samo dzieło 
T. I. str. 299).

Na takie więc szkody, jako też i w ra­
zie nie nastąpionej zgody co do wynagro­
dzenia przed rozpoczęciem poszukiwa­
nia, należy żądać od poszukującego kau-
$ 4

Co do kwestji wynagrodzenia, różne 
są zdania, oprócz p. Stef. Dupont po­
dziela zdanie rozróżniania rodzaju szkód 
]). Dalloz; zasadzają się obadwa na wy­
roku sądu w’ Bourges, z 20 Kwietnia 
1831 r.; w Belgji zaś, sąd kasacyjny 
przeciwnie osądził takie sprawy wyro­
kiem d. 21 Listopada 1845 r. i 8 Stycz­
nia 1848 r., podobnież rada kopalni 
w opinji swej z 27 Marca 1850 r. toż 
samo zdanie sądu kasacyjnego potwier­
dza. Proudhon w ten sposób rozwiązuje 
to zdanie, zważy wszy mówi: że podług 
art. 10 prawa 21 Kwietnia 1810 r. (co 
się stosuje i do art. 11-go kontr-projek- 
tu) wynagrodzenie ma być z góry zapła­
cone (nieuwzględniając dwóch rodzajów 
tegoż wynagrodzenia), jeżeli się więc ta­
kowe z jakiejkolwiek przyczyny ozna­
czyć nie da, w takim razie, podług’ zda­
nia biegłych, oznacza się w przybliżeniu, 
a fundusz odpowiedni składa się na ręce 
osoby trzeciej lub kasy skarbowej, gdyż 
trudnoby Avłaśeiciel w razie opuszczenia 
robót przez poszukującego, poszukiwał 
go i gonił za nim (Jurisprud. kopalń 
Stef. Dupont T. 1. str. 113). W  każ­
dym razie wynagrodzenie za szkody przy 
poszukiwaniu oduosi się tylko do szkód 
na powierzchni uczynionych.

Z tego co powyżej przytoczono wido- 
cznejest, jak  różnorodnie ta kwestja mo­
że być traktowaną, dla uniknienia więc 
koniecznych w tym razie komentarzy, 
należy określić jak  najdokładniej ten 
wypadek, przyjmując zasadę p. Stefana 
Dupont, rozróżniającą dwa rodzaje wy­
nagrodzeń; odnieść pierwszy li tylko do 
art. 11-go, drugi do art. 17-go, określiw­
szy je  stanowczo naprzód co do wysoko­
ści w razie sporu, rozporządzeniem wy- 
danem przez władzę górniczą, albo sądy 
na mocy opiuj i biegłych, a nie Rady po­
wiatowej, jako władzy perjodycznie za­
siadającej;—po drugie ustanowić, że art. 
ten stosuje śię tylko do szkód, które jak ­
kolwiek z robót podziemnych pochodzić 
mogą, szodliwie jednak oddziaływają 
na powierzchnią.

Z uwagi na sposoby poszukiwania ciał 
kopalnych, jakie nauka przepisuje i jakie 
praktyka uświęciła, należy uczynić ró­
żnicę i między szkodami, jakie wyniknąć 
ztąd mogą, i dla tego w art. 18-tym na­
leżałoby rozróżnić poszukiwania, na ro­
bione:

1° przez proste kopanie rowów, to 
je s t poszukiwania robione w celu 
eksploatacji, poczyniając na odkryw­
kę, np. jak  to ma miejsce w pokła­
dach węgla w Dąbrowie (affleure- 
ment);

2° przez kopanie szybów łub szybi- 
ków, jak  to ma miejsce, gdzie znale­
zienie pokładów, jest tak prawdo­
podobne, że szyb służyć może w na­
stępstwie do wydobywania;

3° przez przekopanie sztolni, w razie 
poszukiwania żył łub gwiazd rud 
metalicznych, nad poziomem leżą­
cych, i wreszcieJ '

4° za pomocą świdrowania, gdy po­
kłady iv okolicy zupełnie są nie­
znane.

Widocznem jest, że każden rodzaj po­
szukiwania, inne szkody może zrządzić. 
Siady pierwszych, gdy się niepomyślnie 
powiodą, muszą być zarównane. Ślady 
drugich trudniej przyjdzie zatrzeć,—na­

przód pociągnęłoby to za sobą znaczne 
koszta, a następnie ilość ziemi wykopa­
nej, będzie albo za małą, albo co się czę­
ściej zdarza, za wielką, aby szyb zasyp&ć, 
byłoby przeto może lepiej ogrodziwszy 
go naprzód, szyb podobny zostawić, lub 
też wybudować nad nim małą wieżę, ko­
min, w tein przypuszczeniu, że kiedyś 
nowre poszukiwania przez innych przemy­
słowców, mogą być jeszcze przedsię­
wzięte. Gdyby trzeci sposób nie dopro­
wadził do wynalezienia pokładów-, nie 
zrządza praw ie, żadnej .szkody i lepiej 
sztolnię zostawić nienaruszoną, szcze­
gólnie jeżeli na górze, pod którą została 
poprowadzoną, nie znajdują się żadne 
zabudowania, którym by mogło grozić 
niebezpieczeństwem; istnienie zaniedba­
nej sztolni, któraby owszem służyła do 
osuszenia tych gruntów. Czwarty spo­
sób poszukiwania nie pozostawiając pra­
wie śladów, nie potrzebuje by zarówny- 
wać miejsca.

Głównie więc narusza naturę powie­
rzchni sposób pierwszy i dla tego w ra­
zie poszukiwań w taki sposób prowauizo­
ny cli, potrzebną jest kaucja na pewność 
wynagrodzenia kosztów’ , które by mu­
siał ponieść właściciel gruntu,gdyby po­
szukujący sam tych śladów nie zatarł.

W art. 19-ym, pod względem k tó re­
go p. Antoni Czaplicki w Nr. 32 Dzien­
nika Powszechnego robi uwagę co do 
znaczenia, jakie mieć mogą znaki bez­
pieczeństwa, o których mowa, powinni­
śmy rozumieć, że w razie ukończenia 
poszukiwań za pomocą szybów, zabez­
pieczenie to ma być zrobione dla bez­
pieczeństwa przechodniów-, co i przez 
cały czas robót winno mieć miejsce, 
a w każdym razie i jakkolwiek poszuki­
wania były prowadzone, zawsze po ich 
ukończeniu znaki winny być tak zrobio­
ne i miejsce poszukiwań tak zabezpie­
czone, by je zniszczyć nie możną; w tym 
więc duchu bliżej rzecz określającym, 
artykuł ten powinien być zredagowany, 
gdyż inaczej dałby [towód komentarzom, 
które o ile można, ustaw a zaprojektowa­
na winna uchylić. Dobrzeby więc było 
uzupełnić art. 19-ty w końcu dodatkiem:

„tak dla bezpieczeństwa publicznego, 
jako też i od zniszczenia śladów- odkry­
tych pokładów.”

Przejrzawszy wszystkie artykuły Ty­
tułu I I-go dodałbym jeszcze jeden, a to 
ze względu na zachęcenie robienia po­
szukiwań i prędszego rozwoju górni­
ctwa, jednem słowem dodać wyrażenie 
pewnego przywileju, do czego Rząd ma 
najzupełniejszą moc i prawo, a miano­
wicie każdemu zgłaszającemu się czynić 
poszukiwania w dobrach rządowych, a 
otrzymującemu to pozwolenie jednocze­
śnie zapewnić bezwarunkowo otrzyma­
nie nadania na kopalnie ciała poszuki­
wanego. Trwanie podobnego przywile­
ju  ograniczy wszy na lat 10, możnaby do­
dać artykuł następujący: ostatni w Ty­
tule II .

Art. (po art, 19 następujący) „Gdy 
żądanie pozwolenia robienia poszukiwań 
ściągać się będzie do dóbr rządowych, 
wtedy otrzymujący to pozw-olenie, otrzy­
ma jednocześnie zapewnienie Rządu, że 
w razie wynalezienia ciała kopalnego 
szukanego uzyska nadanie kopalni; z re ­
sztą co do wynagrodzeń i innych for­
malności żądający będzie się musiał sto­
sować do wszystkich przepisów obowią­
zujących (d. c. n.) ^

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
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OjfólBłe M g i r a T to z d a n i i r .
Depeszo z Neapolu donoszą o pełuem św ie­

tności i zapału przyjęciu, jakiego doznał ksią­
żę Napoleon w Neapolu. Ukazanie się na 
balkonie księcia Napoleona wraz z swym 
teściem, wywołało głośne okrzyki: do Rzymu! 
co wskazuje, iż luduość w przybyciu krew ne­
go Cesarskiego, upatruje nadzieję załatwienia 
kwestji rzymskiej. Kiedy takie manifestacje 
mają miejsce na południu, jeżeli wierzyć de­
peszy z Medjolaau, Austrja znów wzmacnia 
swe siły- w Wcnecjańskiem, coby chyba mia­
ło oznaczać obawę jakiej uapaści. Jak k o l­
w iek w W iedniu mogą być uiezadowoluieni 
z tego co się dzieje we Włoszech, jednakże 
trudno dać wiarę, aby tam  żywiono podobno 
obawy, i aby już teraz zabezpieczano się prze­
ciwko niebezpieczeństwu grożącemu "chyba 
w mniej lub więcej odległej przyszłości. W ia­
domość podana z Meujolanu, równie mało 
zdaje się być prawdopodobną, ja k  i pogłoski 
które w tych dniach krążyły  na giełdzie pa- 
ryzkiej o rycliłem zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy F rancją a Austrją. 
Jeżeli teraz zajmują się załatwieniem jakiej 
kwestji, to chyba jedynie kwesji rzymskiej, 
k tóra musi być rozstrzygniętą bez wystrzału. 
J a k  słusznie przed dwoma laty  powiedział p. 
Cavour, kwestja ta jest czysto moralną, i ty l­
ko postępem na tej drodze może być zała­
twioną,

W  Rzymie, podług wiadomości podanych 
przez Ajencje kontynentalną, panuje pewna nie­
zgoda pomiędzy doradcami Papieża co do 
kwestji, czy w razie danych ewentualności, 
zgadzało się z godnością Ojca 8-go pozostać 
w Rzymie, czy też go opuścić. P ius IX  oso­
biście oświadczył się za pozostaniem w swej 
stolicy. W razie zaś g'dyby przyszło opuścić 
Rzym, uznano za najlepsze miejsce n a  rezy­
dencję Papieża miasto Wurzburg. Podług

tychże doniesień,, z wielką niecierpliwością 
oczekiwano w  Rzymie przybycia kardynała 
Rauschera z W iednia, k tóry  miał przywieść 
z sobą ważne instrukcje od Cesarza austrjac- 
kiego.

W  Grecji ciągle trw a przesilenie; gabinet 
naciśnięty przez opinję publiczną, podał się 
do dymisji; p. T rikupi znów powołany- do 
Króla, odmówił, z powodu nadwątlonego 
zdrowia, przyjąć na siebie obowiązek utw o­
rzenia nowego gabinetu. Po  raz to drugi zda­
rza się podobny wypadek; obawiają się za­
tem żeby znów jak  poprzednio, przesilenie nie 
zakończyło się powrotem do władzy- dawne­
go gabinetu. Jednakże przy panującem obe­
cnie wzburzeniu umysłów, mogłoby to być 
zbyt niebezpiecznem.

W  chwili, kiedy izba niższa wiedeńskiej ra­
dy państw a obraduje nad budżetem, zwrócił 
w Wiedniu uwagę artykuł półurzędowego Do- 
nan-Zeitungu, dowodzący konieczności i po­
trzeby podwyższenia wszystkich podatków. 
Presse zostająca w ciągłej opozycji z gabinetem, 
z powodu, iż je s t przeciwna pi’zedłużeniu przy­
wileju banku narodowego, cieszy się z porażki 
p. Pleneru, w wydziale finansowy m  izby, który 
przyjął system angielski, tak  zwany Peelowski.

Dziennik ten dodaje: „Z przyjęciem zasady 
bankowej angielskiej, projekt p. P lcnera tak 
odmienną otrzymuje podstawę, że wszelkie 
porozumienie się wydziału finansowego ż m i­
nistrem  skarbu zdaje się niepodobnem, jeżeli 
ten  ostatni nie zechce zmienić swych zasad,co 
wprawdzie według dotychczasowych pozorów 
zdaje się prawdopodobnem.” Uwaga publicz­
na w A uśtrji zwróciła się znów do spraw za­
granicznych.- Osobliwie przedmiot zajęcia sta­
nowi rozwiązanie kwestji heskiej* nie tylko 
przez wzgląd na nią samą, ale raczej z powo­
du, iż energiczne wystąpienie nadało taki tej 
sprawie obrót, iż zniewoliło A ustrję do po­
pierania kroków przez P ru sy  przedsiębra­
nych.

Jeżeli wierzyć depeszy z F rankfurtu  z Ib-o 
podanej przez dziennik Drezdeński, będącej je ­
dnak w- sprzeczności z depeszą wprostz F rank- 
furtu  z tejże daty, Elektor heski ustąpił na- 
kouiec żądaniom P ru s  i A ustrji zatwierdzo­
nym przez uchwałę Związkową.

O ile słychać w Berlinie, mowa tronowa 
k tó rą  otw arte zostaną izby, ( a  k tórą zape­
wne odczyta prezes rady ministrów) będzie 
bardzo ciekawą. Ma ona zawierać rodzaj 
programu nowego gabinetu i zarazem ma 
wskazać organiczno prawa, których projekta 
polecono wygotować, a pomiędzy niemi na­
wet to które dopiero-na zimowych posiedze­
niach będą roztrząsane. Spodziewają się iż 
oświadczenia te, sprawią dobre wrażenie.

Z  powodu ostatniej uchwały sejmu związ­
kowego w kwestji Szlezwig-koisztyńskiej, 
uchwały rozciągającej co do Szlezwigu opie­
kę jak ą  zachowuje związek nad księstwem 
Holsztyńskiem, jako wchodzącein w jego 
skład, m inister duński spraw zagranicznych 
p. Hall, przesłał do reprezentantów D anji przy 
dworach wielkich mocarstw zagranicznych 
okólnik, protestujący przeciwko mięszaniu się 
sejmu związkowego do spraw kraju względem 
ktorego nie ma żadnej prawnej władcy. Okól­
nik ten zaleca reprezentantom zwrócić uwagę 
wysokich dworów, na nadużycie władzy po 
pełnione przez sejm związkowy. Zapewne 
skutkiem  rozesłania tego okólnika, powstała 
pogłoska iż p. H all oddał tę sprawę na roz- 
trząśnięcio' kongresu europejskiego, żądając 
zwołania takowego.

K ról Szwedzki w rocznicę swych urodzin 
ogłosił nowe prawo gm inne; prawo to za­
twierdzone na ostatniem  posiedzeniu sejmu, 
stanowi prawdziwy postęp; zmieniając do­
tychczasowy system, nadaje gminom zupełny 
samorząd.

Inglja.

Londyn,, Ul Maja. Times uważa zdobycie No- 
wego-Orleanu za rzecz niezawodną. „W  ja ­
kim stopniu wypadek podobny nas dotknie?” 
zapytuje ten dziennik i taką sam sobie daje 
odpowiedź: „Powiadają, że posłowie am ery­
kańscy w Londynie i Paryżu dali gabinetom 
St. Jam es’kiemu i Tuileryjskiem u zapewnie­
nie, żc mają być niebawem przedsięwzięte 
środki celem zmniejszenia ścisłości blokady 
portów południowych oraz ułatwienia komu- 
nikacij ztakow em i i przesyłki listów. P rzy ­
rzeczenie to je s t już od kilku tygodni, w m a­
łych po sobie przerwach, w Paryżu dawane, 
a chcemy wierzyć, że rząd waszyngtoński ży­
czyłby sobie szczerze takowe wykonać. Jeżeli 
wojska z wiązkowe są już w posiadaniu Nowe- 
go-Orleanu, utrzymanie blokady przed tym 
portem  byłoby rzeczą zbyteczną. Gały świat 
może do tego miasta przybywać i wyjeżdżać 
ztamtąd, oraz za opłatą cła obowiązującego, 
przywozić i wywozić rozmaite przedmioty 
wszędzie, gdzie znajdują się kupcy i konsu­
menci. Jednego tylko brakuje, mianowicie 
dowozu do Nowego-Orleauu bawełny. Jeżeli 
plantatorowie południa zdecydują się powie­
rzyć swą bawełnę opiece ochotników jenerała 
Butlera łub łodziom kanonjerskim  kommódo- 
ra  Foote, wówczas nie zabraknie nam tego 
produktu, a nędza, jak a  panuje w Lancashire, 
ustanie. Lecz jeżeli ci zawzięci plantatorowie 
zechcą zniszczyć lub choćby zatrzymać u sie­
bie bawełnę, w takim  razie trudno utrzym y­
wać, iżby ktokolw iek zyskał na wzięciu No- 
wego-Orleanu. Jeżeli skonfederowani zablo­
kują teraz No wy-Orlean od strony lądu, jak  
to związkowi uczynili byli od strony morza, 
oraz jeżeli bawełna do nas dochodzić nie bę­
dzie, wówczas żałować niezawodnie będziemy, 
iż patrzaliśmy obojętnie na blokadę portów 
południowych.”

M inister wojny zniósł postanowienie, mocą
którego w s t ę p  do arsenału w Woolwich był 
dotąd wzbroniony; odtąd arsenal ten stać bę­
dzie otworem we W tork i i. Czwartki, od 2-ej 
do o-ej z południa, dla poddanych angielskich, 
od których nie będzie wymaganem okazanie 
karty  wejścia. D la cudzoziemców pozostają 
w swej mocy dawne przepisy, a mianowicie 
powinni oni wyjednać u m inistra wojny, za 
pośrednictwem swych posłów lub konsulów, 
bilety wejścia.

Fodług wiadomości z Melbourne z 25-go 
Marca, obawiano Się znowu w Nowej-Zclan- 
dji rozruchów.

.Iniilrjit

Wiedeń, 11 Maja. Komisja finansowa izby de­
putowanych odbyła wczoraj posiedzenie w ca­

łym swym komplecie, w celu porozumienia
się co do kw estji pokrycia banknotów, przez 
bank narodowy w obieg puszczanych, w k tó­
rym  to względzie trzecia sekcja tejże,.komisji 
do żadnego niedoszła rezultatu. Z  liczby 48-u 
tej komisji członków, obecnych było 39-u, a 
obok togo znajdowali się na posiedzeniu: mi­
nistrowie Plener, Lasser, Rechberg i Mesce- 
ry, oraz radca m inisterjalny Brentano. P ro ­
fesor H asńer wyłożył punk t sporny i w koń­
cu tak  go sformułował:

1. Ozy przy przeprowadzeniu systemu po- 
ki-ycia banknotów, ma być utrzym aną zasada 
bezwarunkowego pokrycia, czy też w miarę 
zwiększającej się w obiegu ilości banknotów, 
takowe m ają być pokry wane za pomocą mi­
nimum zapasu brzęczącej monety, w stosun­
k u  tej ostatniej zwiększającym się coraz w 
miarę zwiększania się obiegających bankno­
tów?

2. L ub toż, czy ma być przyjętą zasada, że 
wszelka emisja baukuotów, uskuteczniana 
nad minimum pierwiastkowo uznanej potrze­
by, ma być pokrytą za pomocą zapasu brzę­
czącej monety całkowicie, t. j. gulden za gul­
dena.

P o  sześciogodzinnych przeszło rozprawach, 
pierwsza z powyższych formuł została przez 
większość przecząco rozstrzygniętą, drugą zaś 
taki sam spotkał los, z tą  tylko różnicą, że 
większość była daleko słabsza (21 głosów 
przeciw 18). W" ten sposób odrzuconą została 
zasada, na której opiera się m inisterjalny 
projekt bankowy co do pokrycia banknotów; 
jednocześnie odrzucony został wniosek p. 
Szabla co do modyfikacij, w tymże projekcie 
zaprowadzić się mających. Przeciwnie przy­
ję tą  została zasada, obowiązująca bank an­
gielski, który puszcza w obieg pewną sumę 
(mianowicie 11 milionów fun. ster.), za którą 
poręcza rząd, podczas gdy wszelkie nad tę su­
mę. emisje, powinny być przez sam bank p o ­
kry te  w całości, t. j. f. st. za f. ster. Z  przyję­
ciem zasady banku angielskiego, projekt rzą­
dowy otrzymuje tak  zmienioną z gruntu  pod­
stawę, iż na teraz wszelkie porozumienie się w 
kw estji finansowej z m inistrem  skarbu będzie 
niemożebuem, jeżeli ten ostatni nie zgodzi się 
na zupełną zmianę zasady, do czego zdaje się 
zresztą, okazywać skłonność. Dzisiejsze posie­
dzenie komisji finansowej dozwoli nam  okre­
ślić całą doniosłość wczorajszej decyzji, dziś 
bowiem oznaczoną zostanie liczba minimum 
banknotów, które mogą być puszczono w 
obieg bez pokrycia ich za pomocą brzęczącej 
monety lub odpowiedniej wartości metalicz­
nej. O ile dotychczas wiadomo, m a być dziś 
postawiony wniosek, ograniczający minimum 
niepokrytycli banknotów na 160 milionów 
guldenów.

Cesarz przybył wczoraj, w towarzystwie 
Cesarzowej, arcyksięcia następcy tronu R u ­
dolfa i arcyksiężuiezki Gizeli, z Wenecji do 
Reichcn.au. Dziś zaś Cesarz przybył do W ie­
dnia, gdzie przyjmował prezesa rady  mini­
strów- arcyksięcia Rajnera i odwiedził arcy- 
księżnę Zofię. Cesarzowa zabawi pewien czas 
w Reichenau, a następnie uda śię do Possen- 
hofen. . •

YY czoraj odbyło się, pod prezydencją arc.y- 
ksiącia R ajnera, posiedzenie rady miuiste- 
rjalnej, na którem  roztrząsane były kwestje 
dotyczące w. księztwa Siedmiogrodzkiego.

Zapewniają, że książę de Grammout, am­
basador fraucuzki, odwiedził w zeszłą Sobotę 
hr. Rechberga, k tó rem u dał w imieniu gabi­
netu paryz kiego zaspakajające zapewnienia 
tak  co do kwestji rzymskiej, jak  i co do spraw 
czarnogórskich.

Irumjii,
Paryż, 12 Maja. Ciało dyplomatyczne we­

dług zwyczaju okólnikiem nuncjusza apostol­
skiego zostało zwołane na uroczyste przyję­
cie, o godzinie 6-ej, w pałacu Tuileries, na cześć 
króla Holenderskiego i jego małżonki. Cho­
ciaż wyznaczona godzina zdawała się nie zu­
pełnie odpowiednią niektórym  z zaproszo­
nych, wszyscy jeunakże stawiii się na tę uro­
czystość, na której wszakże nic nie zaszło 
nadzwyczajuego. Też same osoby wieczorem 
znajdowały się na uczcie wydawanej przez 
księżnę M atyldę. Spodziewano się dowie­
dzieć czegoś pewniejszego i ściślejszego o spra­
wie rzymskiej, lecz nadzieje te nie zostały 
urzeczywistnione. Królestwo holenderscy
0 sześć dui przyśpieszyli term in powrotu do 
kraju; obecnie nic ulega najmniejszej wątpli­
wości, że syn ich, książę Oranji nie przyje- 
dzie do Paryża. K ról pragnął zwiedzić zamek 
Ghambord, lecz jak  się zdaje porzucił swój 
zamiar. K ról we Środę opuści Paryż, udając 
się. do zamku Loo, pod Hagą. Małżonka zaś 
jego przed powrotem do Holaudji pojedzie 
do Sztutgardu odwiedzić swego ojca, któ­
rego stan zdrowia jest niepokojący.

Pojutrze spodziewany jes t Shid-pasza w T a­
lonie. Cesarz posyła do towarzyszenia jego 
osobie) swych: adjutanta, oficera służbowego
1 koniuszego. Said-pasza zabawi jeden dzień 
w Marsyiji, gdzie m a oglądać arsenały, w ar­
sztaty m orskie i wielki port wojenny, nastę­
pnie uda się do Lyonu, gdzie także przepędzi 
jeden dzień i 18-go ma stanąć w Paryżu, 
gdzie podobno ma być przyjęty po królewsku. 
li tego powodu rozpuszczono pogłoskę, że 
P o rta  nie mile widziała nader uprzejme przy­
jęcie , jakiego doznał Said-pasza od króla 
W iktora-Em anuela, i żc nie mniej niezado- 
wolniona jes t z honorów, jakie mpją być 
oddawane wice - królowi we F rancji, k tó­
rego chciałaby porównać z innemi namie­
stnikam i i gubernatorami. Lecz gdyby tak 
było w istocie, ambasada turecka w Paryżu 
nie byłaby otrzymała polecenia udania się na 
spotkanie wnuka Mehmet-Alego. D la .te^o 
pogłoski te nic mają wielkiego znaczenia, 
tembardziej, że stosunki pomiędzy dworem 
Kairskim  a dworem Konstantynopolitańskim  
są doskonałe i że Said-pasza, nic poniżając 
wcale swej władzy, zawsze względem Sulta­
na okazywał wierność i posłuszeństwo waza- 
la. Podług innych znów pogłosek przybycie 
wice-króla Egiptu do Paryża nie je s t przy­
jem ne dla m inisterstwa spraw zagranicznych. 
Spodziewają się bowiem, żc Said-pasza bę­
dzie korzystał z bytności swej na dworze pa- 
ryzkim, żeby zasięgnąć od Cesarza Napoleo­
na pewnych objaśnień o działaniach kance- 
larji nie zawsze zgodnych z przychylnością 
i względnością, jakie Cesarz francuzów oka­
zywał nieraz dworowi Kairskiemu. Tak od­

wołanie jeneralnego konsula francuzkiego 
w  A leksandrji p. Beauvul, ma być także 
przedmiotem rozmowy Said-paszy z Cesa­
rzem.

Komisja budżetowa, k tóra ma złożyć spra­
wozdanie 20 Maja, dziś ważne miała posie­
dzenie. Zgodnie z komisaraami yady stanu 
i m inistrem skarbu, odrzuciła projekt powię­
kszenia opłaty od soli. Za to wszystkie żąda­
ne przez p. Foulda nowe zasoby, nie wyjmu­
jąc i podwyższenia opłaty od cukru zostały 
przyjęte przez komisję i mają być przedsta­
wione na zatwierdzenie Ciała prawodawcze­
go, pomimo opozycji jak ą  wzbudzają w kraju, 
szczególniej zo strony osób interesowanych.

Zapowiadają, że w tych dniach p. Persigny 
mą się udać do Londynu; z tego powodu nie­
które dzienniki powiadają, iż wiadomo jest 
dostatecznie, iż wszyscy mężowie stanu nawet 
książęta krwi, wyjeżdżają za granicę jedynie 
dla własnej przyjemności, lub za interesami 
familijnemi. Tak naprzykład p. Persigny je- 
dzie tylko do swej małżonki, znajdującej się 
w Londynie. Podróż ta, o której naprzód 
w taki sposób donoszą, ni.; wywoła żadnego 
sprostowania w Monitorze.

Książę B rabantu cały dzień zabawił w P a ­
ryżu i miał długą rozmowę z Cesarzem.

W ła r t iy ,
Neapol, 8 Maja. K ról wyjeżdżał wczoraj do 

Salerno, gdzie z większym może jeszcze za­
pałem niż w Neapolu był przyjęty. W szystkie 
bez w yjątku domy znajdujące się po nad dro­
gą, ozdobione były chorągwiami. Zgromadzo­
no z całej prowincji gwardję narodową, aby 
przedstawić ją  królowi. K ilka bataljonów 
szło przez cala noc z różnych punktów  pro­
wincji, aby na czas oznaczony zdążyć do mia­
sta. Jedna z korespondencji zamieszczona 
w paryzkirn dzienniku Union, pochodząca jak  
się zdaje z Obseruatenr llomnin, utrzym uje, że 
rząd rozdał pomiędzy lud 500,000 fr., dla zje­
dnania królowi przychylnych. Ci którzy roz- 
śiewają podobne pogłoski we Francji, bardzo 
są źlo uwiadomieni. Trzeba być na miejscu 
chcąc wydać rzetelny sąd o tern co się tu 
dzieje. Nie podobna w samej rzeczy przypu­
ścić, aby przyjęcie jakiego król doznał w Nea­
polu, możną było opłacić pieniędzmi, 6o ca łr 
naród tak  łatwo przekupić się nie da.

Nowo utworzeni karabinierzy genueńscy, 
nad któremi dowództwo oddano synowi Ga- 
ribaldego, mieli przybyć tu  ja k  wiadomo na 
pomoc jen. La Marmora; tymczasem rzeczy 
inny obrót wzięły. Karabinierzy ci mieli sta­
nowić naprzód pułk ruchomej gwardji na­
rodowej, pełniącej już od dwóch la t służbę 
w różnych naprzemian prowincjach. Syn Ga- 
ribaldego przyjął nad nimi dowództwo i zobo­
wiązał się przysięgą, że nie użyje ich na inny 
cel, jak  ten, który im pierwotnie przeznaczo­
no. Tymczasem stronnictwo naprzód posu­
nięte, chcąc zdaje się stworzyć sobie z nich 
armję, k tóra posłużyłaby im do osiągnięcia 
ich zamiarów, rozesłało okólniki Wzywające 
ochotników do zaciągania się pod ich sztan­
dary. Gabinet jednak nic mógł obojętuem na 
to patrzeć okiem; nie mógł pozwolić na zni­
weczenie pomyślnych rezultatów, jakie dawa­
ły się już postrzegać w skutek ważnego jogo 
rozporządzenia, dotyczącego zlania ann ji re ­
gularnej z arm ją południową w jednę całość. 
M euotti Garibaldi zrozumiał sam, że go chcą 
wciągnąć do jakiegoś nierozważnego przed­
sięwzięcia, a tern samem skłonić go do zła­
mania danego słowa, z obawy więc aby do 
tego nie przyszło, podał się do dymisji; za je ­
go przykładem poszli także dowódcy bataljo­
nów, tak  żc prawdopodobnie karabinierzy 
pozostaną nadal w Genui, bo też nawet po­
moc ich, w celu uśmierzenia rozruchów w pro- 

'  win ej ach południowych, byłaby obecnie zby­
teczną.

Ze wszystkich prowincij przybywają depu- 
tacjedo Neapolu, dla uproszenia sobie odwie­
dzin królewskich. Niepodobna będzie wszyst­
kim prośbom zadosyć uczynić, ale W iktor 
Em anuel obiecał przybyć znowu w jesieni 
i zwiedzić wtedy wszystkie prowincje, któ­
rych teraz nie zaszczyci swoją obecnością. 
Książę Napoleon stanowczo 15 b. m. przyjeż- 
do Neapolu. S ir Jam es Hudson przybył tu  
dopiero onegdaj; bawił tylko kilka godzin 
w Rzymie i podobno przywiózł Wiadomość 
o blizkiem wyjeździć K róla Franciszka I I  
z stolicy apostolskiej.

WIADOMOŚCI T E L E G SA FIC m
Calais, 13 Maja. Oskar, książę Szwedzki, 

udając się do Paryża przybył dziś na s ta t­
ku parowym przewozowym zD ouvrcs do Ca­
lais; jednocześnie przybyło tam  kilku bisku­
pów irlandzkich udających się do Rzymu.

Neapol, 13 Maja. O szóstej godzinie huk dział 
z .twierdzy i ze statków eskadr oznajmił p r z y ­
bycie do portu yachtu wiozącego księcia Na­
poleona. R eprezentant dyplomatyczny F ran ­
cji, adm irał Francuzki, dowódca eskadry an­
gielskiej, m inister dworu królewskiego i m a­
rynark i udali się na powitanie księcia, który 
wylądował przy arsenale wojskowym. Tam 
był przyjmowanym przez ministrów, prefe­
kta i syndyka. Za ukazaniem się jego powozu 
na placu powszochneg'o głosowania, n i e z m i e r ­
ne tłumy ludności i gwarja narodowa two­
rząca szpaler w itały go okrzykami. K ról 
czekał na księcia przy wejściu do swych apar­
tamentów. O krzyki ludu wezwały go na ga­
nek w towarzystwie księcia Napoleona.

Neapol, U  Maja. Książę Napoleon przybył 
do Neapolu. U k a z a ł  się na ganku pałacowym 
wraz z Królem przy okrzykach ludności: „Do 
Rzymu! Niech żyje Król! Przysposabiają 
wielką uroczystość na cześć księcia.

Me.djnlan, U  Maja. A ustrja wzmacnia swe 
wojska na granicy Wenecji o 10,000 ludzi, a 
na pograniczu ly ro lu  o cztery bataliony 
strzelców cesarskich.

Bei lin, 15 Maja. O statni Kreuzzeitung do­
nosi, że układy z prezydentem K tihlwetter 
mc przyszły do skutku. Książę Holienlohe 
zagai posiedzenia sejmowe. Mobilizacja re­
zerwy została zaniechaną w skutku najnow­
szych wiadomości. W  miejsce pana Krausniek 
został dziś wybranym na nad burmistrza znacz­
ną. większością głosów prezydent rejencyjny 
p. Seydel.

haseł, 15 Maja. D ziennik hasseler-Morgen- 
Z eitm g  donosi, że w 23-ch miejscach wstrzy-
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mano się od wyborów. Do protestacji przy­
łączyła się prócz 25 m iast także większość 
właścicieli ziemskich. W  powiecie Iiołgeism ar 
z 43 burmistrzów, trzech tylko złożyło de­
klaracje. Jen . W illisen zajął od wczoraj mie­
szkanie w Miindęn w Hanowerskiem.

Frankfurt nad Menem, 15 Maja. Z Kuscl do­
noszą z dnia wczorajszego, że elektor dotych­
czas żadnego nie zrobił ustępstwa. Prezydent 
miasta K a s s e l  u oznajmił dyrekcji policji, że 
jako wyborca nie złoży deklaracji co do usta­
wy wyborczej z dnia 2(5 Kwietnia, jako kie­
rujący zaś wyborami będzie postępował od­
powiednio obowiązkom swego urzędu.

Wiesbaden, 14 Maja. Nu wczorajszem posie­
dzeniu izby, jednogłośnie przyjęty został wnio­
sek, aby rząd wyrobił na sejmie związkowym 
zniesienie domów gry i lotcrij w krajach do 
związku należących, aby przywileju dla do­
mów gry w państwie nie przedłużał i ukła­
dów w tej mierze nie odnawiał.

Paryż, 15 Maja. Dzisiejszy Monitor podaje 
wiadomości z M eksyku pod datą 11 Kwietnia, 
któro nadeszły przez Hawanuę. \v skutku 
niezgodności zdań między sprzy mierzonymi, 
głównie dowodzący wojskami hiszpańskiemu 
jenerał P rim  zażądał z H aw anny statków 
dla przewiezienia wojska. Jenerał Serrano 
jednakże odmówił statków, i polecił jenera­
łowi Gasset objąć dowództwo, w razie gdyby 
jen. P rim  upierał się w swym zamiarze.

Drezno, 15 Maja. O statn i numer dziennika 
Drezdener Journal ogłasza wiadomość telegra­
ficzną z F rankfurtu  nad Menem, następującej 
treści: Rząd elektora)no-heski postanowił za­
stosowało się do onegdajszej decyzji sejmu 
związkowego, i znieść się z zgromadzeniem 
związkowem co do wstrzymania dalszych na­
stępstw. -

Trebinje, 13 Maja. Czarnogórski senator 
Itukotic, zajał z kilku tysiącami ludzi stano­
wisko w Duga i w Bogaz, i podobno zamie­
rza wkroczyć na terytorjum  tureckie. Ozar- 
nogórcy zrabowali i spalili wieś pod Bilechią.

Wiedeń, 15 Maja. Cesarzowa przybyła po 
godzinie 10 z W enecji do Payerbach, a ztam - 
tad niebawem udała się do Reichenau.

1 maja zwyczajne posiedzenie swoje, na któ- j wym i ozdobiony planami, mapami i 60 sta­
rem członek korespondent Towarzystwa, p. i lo i drzeworytami.

WIA DOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny i 

wietrzny, początek dnia był na pól pogodny, 
od godziny 7-cj rano niebo zupełnie pogodne, 
około godz. 11-ej na pół pogodne, wieczorom 
pochmurne. Przez cały dzień panował wiatr 
wschodni, rano mierny, później mocny. Ś re­
dnia tem peratura dnia jest 14 stopni R., naj­
większe ciepło po południu wynosiło 18, naj­
mniejsze w nocy 7 +/ 5 stopni R. Barom etr opa­
da, średnia jego dzienna wysokość jest 752,19 
millimetrów. Powietrze dosyć wilgotne. Na 
słońcu trzy plamy.

  D nia 7-go-K w ietnia r. b. wieczorem
w mieście Kleczewie, powiecie Konińskim, 
w środku ulicy Słupeckiej, w części przez sta- 
rozakonnych zamieszkałej, juk  się domyślać 
należy, z podpalenia wszczął się pożar, który 
mimo dostawionych czterech sikawek, spiesz­
nego i energicznego ratunku, zniszczył dwa­
dzieścia dwa zabudowania, ubezpieczone na 
rs. 8,200, oraz zrządził straty  w ruchomościach, 
obrachowane na rs. 19,000.

— P . Leon Rogalski, który przysłużył się 
literaturze naszej przepolszczeuicm tak wielu 
dzieł treści religijnej i historycznej, przeło­
ży! na język polski Jeogrufję powszechni/ dla 
postępujgcej młodzieży, ułożoną przez p. G u­
staw a Klódena, D ra filozotji, profesora miej­
skiej szkoły rzemieślniczej w Berlinie, autora 
jednej z znakomitszych obszernej Jeografji, 
której druk właśnie w tych czasach ukończo­
ny został w Berlinie. Chociaż posiadamy kil­
ka  jeografij do użytku szkolnego, ale nie są 
one jeszcze dostateczne, dla tego wydanie tak  
znanego dziełka elementarnego, które w kró t­
kim  przeciągu czasu doczekało się w Niem­
czech trzeciego wydania, a któro p. Rogalski 
dopełnił potrzebnemi dla nas wiadomościami, 
uważamy za bardzo pożyteczne. Co do ksią­
żek elem entarnych zdaje się, że zbytek ich 
nigdy nie może być szkodliwym,

— Miasto Irbit, leżące w gubernji Pcrm - 
skiej nad rzekami Irbitcm  i Nicą, odległo 
o 2014 wiorst od Moskwy, a o 2712 od P e­
tersburga, słynne jest swojemi jarm arkam i do- 
rocznemi na jedw ab’, tarby, korzeń rurnbar- 
barowy, futra, bawełnę, tytini, herbatę sałjan, 
wełnę, towary kolonjalne i inne. W roku bie­
żącym przywieziono na jarm ark  ten towarów 
za 51,204,000 rs., przedano zaś za 39,397,500 
rs. W  porównaniu z rokiem ubiegłym przy wóz 
był większy o 1,890,700 rs., przedaż zaś mniej­
sza o (5,494,100 rs. Z cyfry powyższej towa­
rów ruskich przywieziono na 22,775,500 rubli, 
przedano za 17,633,500; europejskich i kolonjal- 
■nyc/i przywieziono za 25,602,000, przedano 
za 17,487,000 rs.; azjatyckich przywieziono za 
4,820,500 rs., przedano za 4,277,000.:—Najwię­
cej zwieziono wyrobów bawełnianych i przę­
dzy' bawełnianej, gdyż na 12,000,000 rubli, 
przedano zaś za 8,500,000. W yrobów wełnia­
nych i przędzy wełnianej przywieziono na
4.050.000 rs. przedano za 2,900,000 rs.; wyro­
bów jedwabnych na 3,100,000, sprzedano ,za
1.800.000 l-s.; futer przywieziono na 5,115,000 
rs. sprzedano za 4,200,000 rs., skór i innych 
wyrobów safjanowych i skórzanych zwiezio­
no na 4,800,000 rs. a sprzedano za 3,000,000 
rs. Dochodu na korzyść miasta otrzymano 
38,308 rs. Zjazd podczas jarm arku wynosił 
17,780 osób.

P- Edward F i cli w aid, członek Akademji 
nauk w Petersburgu, ofiarował bibliotece In ­
sty tutu  Paryskiego rozmaite dzieła swoje do­
tyczące p a leon to log ]i, a mianowicie: 1) LetAaea 
rossica, 8 vol. in 8-o po francuzku, z atla­
sem 59 tablic zawierającym. 2) Fauno mamnu- 
fire  de la noutdle Molasse de la Hassie da Sad, 
zawierające wiadomości mogące rzucić świa­
tło na epokę przedhistoryczną. 3) Kolko sur 
les gres cert du gouvernement de Moscou, obser­
wacje z kistorji naturalnej poczynione w po­
dróży po Szwajcarji, W lochach i Algierji.
Badania paleontologiczne p. F icb w ald w R o -
sji i innych stronach datują od dość dawnej 
epoki, gdyż już od 1821 do 18-2 wykładał on 
w uniwersytecie Dorpackim kurs paleontolo- 
gji, pierwszy jak i miał miejsce w Rosji.

— Fiszą z K rakow a, że Tow arzystw o nau­
kowe Oddziału nauk moralnych, odbyło w d.

Karol Estrcjcher, goszczący pod tę porę wKra- 
wie odczytał: Rzecz o źródłach bibliografii pol­
skiej, zwracając uwagę na katalogi księgarskie, 
ich obfitość i dokładność.

O ile nam wiadomo tenże p. Estrejcher, 
na zamówienie jednego z tutejszych księga­
rzy, ułożył najzupełniejszą Bibljografję, to jest 
katalog wszystkich książek polskich, jak ie  od 
r. 1800, aż do obecnego czasu się ukazały. 
Lecz kiedy już ukończył tę tak  trudną i mo­
zolni;- pracę, księgarz wspomniony zerwał 
z nim  ugodę. Podobno teraz rozpoczął już 
układy z drugim, także warszawskim księga­
rzem i nakładcą, które jak mamy nadzieję, 
wkrótce zostaną ukończone. Tym sposobem 
niedługo ujrzelibyśmy, wydany w W arszawie, 
jeden z najzupełniejszych i najdokładniejszych 
katalogów i bez zazdrości moglibyśmy wspo­
minać imiona Kajzcrów, Ilajnzjuszów, Que- 
rardów, Bohnów i t. p.

— Prof. Precechtel, w drugim tomie swe 
go dzieła o znakomitych uczonych czeskich, 
skreślił życiorys Szymon t Łomnickiego 
z Budce,, który w skróceniu podajemy: Simon 
Lomnicky z Budce, przyszedł na świał w 1552 
roku i kształcił się w szkole w H enrykowym  
Hradcu, założonej i uposażonej przez W ilhel­
ma z Rozenberka. Następnie Łom nicki był 
przełożonym szkoły w Kardaszowcj Rzeczy­
cy. Rudolf I I  tak  cenił jego talen t poetycki, 
że go uwieńczył, mianował swym tpoetą na­
dwornym z rocznem uposażeniem i nobilito­
wał. Po bitwie atoli białogórskiej wpadł za 
utw ór satyryczny w taką niełaskę, iż po wy­
cierpieniu ciężkiej kary, musiał na starość że­
brać pod nazwiskiem Ptoclios. Łom nicki 
zmarł w 1624 r. Z utworów tego poety cze­
skiego widać, iż posiadał głęboką znajonjość 
języków  greckiego i łacińskiego, i że wiele 
czytał tak  dzieł klasycznych jak  i ojców ko­
ścioła. Zuliczyć go należy do plejady ow^ycli 
mężów złotego wieku literatury czeskiej, k tó ­
rzy najbardziej przyczynili się do postępu 
swego języka.

— ilcezda ołomuniecka donosi, że prof. J a ­
worek w Łewoćiu przekłada na język czeski 
Tacyta, prof. W ojaczek tamże Platona, a pro­
fesor Kniczala w Pradze, Homera.

Znajdujemy w Slocens/am Głośniku w ia­
domość, że uczniowie szkoły w Lublanie 
(w Krainie) zaczęli wydawać czasopismo li- 
tografowane w języku słoweńskim, pod ty tu­
łem  Torbica, obejmujące utwory wierszem 

prozą, na wzór takiegoż czasopisma Lipico, 
wydawanego od końca z. r. przez uczniów' gi- 
muazjum w Cielowcu (Klagenfarth w Ka- 
ryntji).

— Czytamy w Lu mirze'. „W  dalszym ciągu 
wydawnictwa zbioru utworów pod tytułem  
Zabavy pro mladeż, wyszła w Pradze piękna 
powiastka, na tle dziejów morawskich osnu­
ta, pod tytułem; Baci, czyli Zuchorani od smrti 
oknem, przez pannę Marję Johannę (Ritters- 
berkównę). Opowiadanie to pełno życia, układ 
piękny, a rzecz oparta na podaniu o herbie 
rycerzy Chrusteckionz Mało war, k tóra to ro­
dzina szeroko była rozgałęziona w Czechach 
i na Morawie.

— D nia 10-go b. m., jako w ciągu tygodnia 
poprzedzającego dzień .św, Jan a  Nepomucena 
(1(5 Maju), poświęcony został pomnik posta­
wiony ś. p. kanonikowi W acławowi Peszy - 
nie, na grobie jego na cmentarzu malostrań- 
skim pod Pragą. Pom nik tenjest dłuta znako­
mitego artysty Em anuela Maxa, na wzór po­
m nika wykonanego przez tegoż rzeźbiarza, 
podług pomysłu kanonika Peszyny, dla księ­
dza H anikyra, pierwszego założyciela dzie­
dzictwa świętojańskiego. Na pomniku tym  
ksiądz Peszyna, uważany za wskrzesiciela, 
czyli drugiego założyciela pomienionego dzie­
dzictwa, klęczy tak samo jak  i ksiądz Hani- 
kyr przed wyobrażeniem św. Jan a  Nepomu­
cena. Jego Em. kardynał-arcybiskup prażski 
książę Szwareenberg poświęcił sam pomnik.

— L iteratura perjodyczna czeska poczęła 
nadzwyczaj wzrastać na prowincji. Przedsię­
biorczy drukarz w Plznie, p. Karol Szibl, za­
cznie wkrótce wydawać czasopismo 1‘osel ode 
Mżc, a p. J . A. Landfrasek zamierza wydawać

Nakładem  księgarni Guillaumina w P a ­
ryżu, wydane zostało dzieło panny Cl—A. R o ­
ger, w dwóch tomach, podtytułem : Teorja po­
datków (La Theorie de Plmpót). Dzieło to po­
przednio uwieńczone przez radę stanu kanto­
nu W ad t (Yaud), należy do rzędu najznako­
mitszych prac w tym  przedmiocie, który pan­
na R oger przedstawia z zupełnie męzltą po- 
tęgą i wprawą. S tyl jasny, zrozumiały i po­
prawny, pełen je s t zarazem żywości i wy- 
kwintności.

— Niedawno nakładem  Michel Levy w P a ­
ryżu wyszedł piąty tom znakomitego dzieła 
p. Duvergier de Hauranne, pod tytułem: Hi­
storia rządu, parlamentarnego (Ilistoire da gou­
vernement parlamentaire).

JURISPRUDENCJA.

Z Kodeksu Cywilnego.
Czy zrzeczenie się użytkowania mo­

że wpływać na praw a dzierżawy, m ia­
nowicie, czy ai’t. 622 K. C. ma do nie­
go zastosowanie?

Użytkow nik wydzierżawiwszy dobra, zrzekł 
się użytkowania na rzecz właściciela, który 
żądał ustąpienia dzierżawcy przed upływem 
term inu dzierżawy. Dzierżawca zasłaniał się 
kontraktem  i przepisami prawa, z których 
mianowicie z art. 1165 K. C. wywodził, że u- 
żytkownik przez własny czyn, praw  przez 
siebie nadanych nie mógł nadwerężyć.

Senat jednak uznał, że gdy zrzeczenia 
się nie zaskarżył, a z mocy art. 622 K. 
C. w związku z art, 621 K. C. użytko­
wanie ustaje przez zrzeczenie się, prze­
to winien ustąpić z upływem trzylecia, 
stosownie do art. 595 K. C. w związku 
z art. 197 i 198 K. C. P.

W yrok  ten zapadł przeciwko wnioskom 
Prokuratora, k tóry  uważał, że przepisy art. 
197, 198 K. C. P . odnoszą się tylko do przy­
padków w art. 617 K. C. wymienionych, że 
n ik t przez czyn własny, nie może nadwerę­
żyć praw przez siebie nadanych, że gdy sto­
sownie do art. 1793 K. C. nawet przedaż nio 
nadweręża dzierżawy, tern bardziej jedno­
stronne zrzeczenie się praw a wydzierżawiają­
cemu służącego nie może jej naruszać — że 
art. (521 K. C. ma zastosowanie tylko do wie­
rzycieli, których prawom zrzeczenie się nie 
zawsze szkodzi, nie zaś do dzierżawcy, k tóre­
go praw a zawsze nadweręża—pomimo to, Se­
nat z zasad powyższych nakazał exmisję 
dzierżawcy z upływem trzylecia.

1853 r.
Ozy umowa dwustronna prywatnie 

w jednym tylko egzemplarzu spisana, 
może posłużyć za początek dowodu?

Art. 1325 K. C. stanowi:
że ak ta  prywatne, obejmujące umowy 
dwustronne nio są ważne, jak  o tyle, o 
ile spisane zostały w tylu egzemplarzach, 
ile je s t stron oddzielny interes mają­
cych.

Zaszło pytanie, czy ak t pryw atny w je ­
dnym egzemplarzu spisany, żadnego nie ma 
znaczenia, czy też może posłużyć za początek 
dowodu upoważniający do naznaczenia przy­
sięgi z urzędu.

Senat zgodnie z wnioskami uznał: .
że wyrazy „/ze sont valables" nie znaczą, 
że ak ta  takie są nieważne, gdyż w razie 
wykonania nie mogą być wzruszone, 
lecz, że nie stanowią ważnego to jest 
zupełnego dowodu—i na mocy takiego 
aktu naznaczył przysięgę z urzędu.

1853 r.

w Taborze pismo perjodyczne humorystycz- 
no-satyryczne pod tytułem  Sasek.

— W  N-e 6 Dziennika Po wszech, z r. b. po­
daliśmy opis kraju Gabon; obecnie Courrier du 
Havre udziela następujących z kraju tego wia­
domości: Handel wcale nie jes t w stanie kwi­
tnącym; dwa domy handlowo francuzkic na 
cztery tam istniejące, zawiesiły wypłaty. Mó­
wiono o uprawie kawy, bawełny i trzciny cu­
krowej. Jednakże osadnicy małą mają na­
dzieję wprowadzenia tego przedsięwzięcia, po­
nieważ krajowcy są leniwi, a swobodna pra­
ca nie zapewnia wielkich zysków. Ludzie do­
brze znający kraj, uważają, iż bardzo korzyst- 
nem by było, gdyby rząd francuzlri pomyślał
0 sprowadzeniu do Gabonu osadników, w po­
dobny sposób jak  to uczynił co do wysp An- 
tylskich. Powszechnie uskarżają się na kon­
kurencję angielską, k tórą chcianoby ograni­
czyć przez zaprowadzenie taryfy nakładającej 
cło na przywożone i sprzedawane tam towa­
ry angielskie.”

— Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa 
budownictwa morskiego w Londynie, p. John  
Laird, odczytał wyciągi z listów z Ameryki, 
opisujących walkę statków pancernych Moni­
tora z Merinuic'tein. Jeden z tych listów kończy 
się w następujący sposób: „Powodzenie dział 
Rodmana, pobudziło Stany Zjednoczone do 
prowadzenia doświadczeń na większą skalę,
1 obecnie zajmują się odlaniem działa 20-calo- 
wego, wyrzucającego pociski ważące 1,000 
funtów, mogące przebijać najlepsze pance­
rze statków. P rosta  kanonierka Monitor w cza­
sie walki z Merimac'iem, przez k ilka godzin, 
wytrzymywała grad pocisków najcięższego 
kalibru. Z tego się okazuje, że statki m aleń­
kie potrafią stawić czoło największym, skut­
kiem czego wydatki na m arynarkę mogą się 
znacznie zmniejszyć.”

— Czytamy w czasopiśmie: Publisher's Cir­
cular: P. Filipowi Dolamotte i p . R, Dudle- 
yowI, poruczono wykonanie rysunków  i ry ­
cin z oddziału sztuk pięknych do urzędowego 
katalogu wystawy londyńskiej. P raca ta  już 
została rozpoczęta i będzie wydawana zeszy­
tami. W stęp opisowo-historyczny p. Johna 
Kollingshcad będzie stanowił pierwszy zeszyt; 
ma on być wydrukowany na papierze koloro-

ItOSM JA 1 H ER C K ttO W m
pod względem jeografieznym, statystycznym  

i politycznym.
(D alszy  ciąy).

N a r ó d.
Ludność Bośnji wynosi do 1,000,000 dusz. 

W iększa jej część należy do plem ienia sła- 
wiańskiego i stanowi odłam szczepu illiryj- 
skiego czyli południowo-słowiańskiego. P o ­
zostałą część składają żydzi, cyganie i nieo- 
siedli stale cudzoziemcy. Do tycli ostatnich 
należą liczni robotnicy i rzemieślnicy, tak  
nazwani bekary, (nieżonaci), przybywający 
do Bośnji co lato z Albanji i Bulgarji na za­
robek, a zimą wracający do ojczyzny; dalej 
znaczna liczba zbiegów z krajów ościennych, 
znajdujących w Bośnji schronienie przed ka­
rą lub służbą wojskową; urzędnicy tureccy, 
regularne wojsko tureckie (nizam), w ogóle 
5,700 ludzi; nieregularni arnautowie ikaw asy 
których jest do 500 i wreszcie tak  zwani mie­
szkańcy nam iotów , (czerhazy), złożeni po 
części z W ałahajów i cyganów. Pierw si loku­
ją  się w miejscoch obfitujących w drzewo jesio­
nowe, z którego wyrzynają półmiski, wrzecio­
na, kołowrotki, łyżki, grzebienie i t . p. P aste­
rze zaś z pomiędzy nich, poczynając od dnia ś w. 
Jerzego, pasą trzody swe coraz wyżej i wyżej 
po górach, póki ich pierwszy śnieg me zasko­
czy. W tedy znowu opuszczają pasmo traw 
Alpejskich i zwolna schodzą na doliny, gdzie 
stada ich znajdują na zimę przytułek od wia­
trów i niepogody w lejkowatych zagłębieniach 
gruntu formacji wapiennej. Cyganie, tak jak  
wszędzie, włóczą się po całym kraju, w yra­
biają naczynia miedziane, żebrzą i kraduą. Ci 
z nich, którzy są osiedli i których liczba wy­
nosi podług jednych do 6,000, a podług dru­
gich do 24,000, zajmują się głównie po mia­
stach i wsiach rzemiosłem kowalskieni, nie 
znają innego języka oprócz Bośnijskiego i wy­
znają wiarę mahometańską, ale nie mają 
wstępu do meczetów. Dotychczas cyganie, 
podobnie ja k  chrześcijanie musieli opłacać 
haracz. — Żydów (czifuti) liczą od 2,500 do 
16,000; do teraźniejszych czasów mieli oni 
prawo zamieszkiwać tylko w Trawniku, Se- 
rajewie i Nowym Pazurze, i grzebani byli 
nie gdzieindziej ja k  na cmentarzach żydow­
skich. Nawet w razie śmierci żyda na dro­
dze, nie mógł on być pochowany w innein 
miejscu, i często potrzeba było przewozić je ­
go zwłoki o cztery do pięciu w iorst na naj­
bliższy cmentarz żydowski, żydzi bośnijscy 
są po większej części przybyszami z Serbji, 
skąd wygnani zostali przez Jerzego Czarne­

go; mówią om,oprocz narzeczem miejscowym, 
podobnie jak  i żydzi sąsiedniej Dalmacji, ze­
psutym  językiem  hiszpańskim.

W  całej Bośnji panuje język Bośnijsko- 
Serbski a właściwie Serbski. Tylko w oko-/ 
licach M itrowicy, gdzie niegdzie, obok języ­
ka Bośnijskiego słyszeć można Albański. J ę ­
zyk zaś Turecki, mimo długoletniego władz­
twa Osmanów w Bośnji, nie mógł w niej uzy­
skać prawa obywatelstwa, i używany bywa 
przez wyższą arystokrację turecką, jeśli ta­
kowa nim mówi, tylko w obecności wezyra. 
W e wszystkich innych miejscach, tak  po 
miastach ja k  i po wsiach, od najbogatszego 
do najbiedniejszego, wszyscy mówią po bo- 
śnijsku. W  miastach słyszeć można w roz­
mowie wielo wyrazów tureckich, używane są 
jednak więcej z affektacji" i łatw o mogłyby 
być zastąpione równoznacznemi serbskiemi.

Przeciwnie, po wsiach narzecze serbskie 
ustrzegło się od wszelkiej przymieszki i mo­
żna twierdzić słuszn ie , że język Bośnijski 
jest najczystszym ze wszystkich narzeczy illi- 
ryjskich. P rzy  tern ze względu na akcent, mi­
łą  dźwięczność i bogactwo wyrazów zajmuje 
oniemal pierwsze miejsce w całej rodzinie na­
rzeczy sławiańskich. Ponieważ w całej Bośnji 
ściśle przestrzegana bywa prawidłowość, w 
odmianie i zgodzie wyrazów, przeto cechy 
po jakich mniej więcej można poznawać mie­
szkańców różnych miejscowości, zawierają 
się jodynie w wymawianiu niektórych głosek.
I  tak np. e wymawiane byw a: w środkowej 
Bośnji, w nahijach Liwenskiej, Duwenskiej, 
Liubutskiej, Ramskiej, Słopolskiej,Fojnickiej, 
Trojnickiej i Janckiej jak  i: diwojka (dziew­
czyna), lipo (pięknie), pisną (pieśń), piwa 
(poeta); w Kraśnie, w Górnej Bośnji i D ry- 
n ie ja k  je :  diewojka, liepo, piesmo, piewa; 
w Pozawiku, w nahijach Tuzłowskiej, W v- 
sokskiej i Kładanskiej jak  e: dewojka: pesma 
pewo, i t. d. Ale to może być równie niepe­
wną oznaką miejscowego pochodzenia mie­
szkańców, jak  i nader rozpowszechnione mnie­
manie, że w ogóle wyznawcy katolicyzmu 
i islamizmu wymawiają zamiast e-i, a wy­
znawcy wiary prawosławnej je. W ym aw ia­
nie, ma naturalnie, po większej części cha­
rak ter indywidualny, oprócz tego musiało 
ono się zmieniać, we wszystkich częściach 
Bośnji, skutkiem obecności przesiedleńców 
z innych okręgów , którzy przynieśli swrój 
akcent rodzinny i przechowali (akowy. Bo­
śniacy—muzułmanie wymawiają eh twardziej 
aniżeli chrześcijanie, którzy je  często zamie­
niają na w i mówią np. mutra zamiast mu cha, 
martwa zamiast marc/ta (kot). Turcy zaś Her- 
cegowińscy wymawiają tę głoskę jeszcze 
twardziej od Bośuijskich ; u nich np. sachat 
(godzina) wymawia się saachat; machrama 
(sukno) ja k  maachrama. W  wymawianiu tej 
głoski zbliżają się oni do języka Tureckiego, 
w którym  eh, szczególniej w narzeczu K on- 
stantynopolitańskicm, jednobrzmiące z j , i mó­
wią np. szejir zamiast szechir (miasto). Po  
wsiach zwykle f  wymawiają jak  w, i mieszcza­
nie śmieją się z wieśniaków, z powodu iż ci 
mówią wała (wdzięczność), wajda (pożytek) 
i t, d , zamiast fała, faida i t. d.; ci zaś ostatni 
nawzajem zarzuczają mieszczanom, iż zamiast 
cz używają k, wymawiając baw ka (wrona), ko- 
wek (człowiek), kujem (słyszę), zamiast czaw- 
ka, czo wek, czujem. W  Hercegowinie d wy­
mawia się prawie tak  miękko ja k  włoskie ds. 
Tamże mówią ty zamiast jest, a na granicach 
Czarnogóry często mieszają z z i  mówiąc np. 
źnat (wiem), zamiast znat, oraz opuszczają 
w czasie przeszłym głoskę o wymawiając do- 
sza (przyszedł) zamiast doszao, czeka (mówił) 
zamiast czekao. Nad Neretwą w niektórych 
wsiach zamiast leża (grzbiet), męża (granica), 
preża (przędza), mówią leja, meja preja, a za­
m iast niediela (niedziela), liubow (miłość) ne- 
deja i jubow.

W  okolicach nowego Pazaru  akcent tak  
zwanych Szokców nader podobny jest z B uł­
garskim; tenże akcent napotyka się około 
Kreszowa i to mogłoby naprowadzić na isto- 
tńe pochodzenie ich nazwy, o której panu­
ją  jak  najrozmaitsze zdania. W  Bośnji i Sla- 
wonji Szokcami nazywają pogardliwie p ra­
wosławni katolików, gdy tymczasem w na­
hijach Gradaczakskiej, Derwentskiej i Bania- 
luckiej nazwa ta używaną bywa przez tam e­
cznych mieszkańców jako  rzeczywiście naro­
dowa: „Ja  sam Szokac” mówią oni o sobie. 
Dla tego nazwa Szokca nie może być dosta­
tecznie wyjaśnioną ani przypuszczeniem że 
pochodzi od włoskiego sciocco (idiota), ani 
wyprowadzaniem go od sławiańskiego skok, 
uskok (zbieg), na tej zasadzie, jakoby łacin- 
nicy odstąpili od kościoła prawosławnego; 
ani wreszcie tą  okolicznością, że łacinnicy 
czynią znamię krzyża całą ręką (szaka), 
a prawosławni tylko trzema palcami. Tym 
mniej można zgodzić się z tymi, którzy wy­
prowadzają ją  od madziarskiego „sok az” (to 
zaw iele), opierając się na podaniu, że kiedy, 
przy upadku Bośnji, mieszkańcy tej nieszczę­
śliwej krainy chcieli się schronić do W ęgier 
na łodziach węgierskich, wtedy Madziarowie, 
obawiając się aby zawiele ludzi nio weszło 
w łódź i nie zatopiło jej, kilkakrotnie wykrzy­
kiwali „sok az,” skąd też przewiezieni i ich 
potomstwo otrzym ali nazwę Szokaców. Tym ­
czasem przeciągłe wymawianie teraźniejszych 
Szokców z nad Sawy, mające podobieństwo 
z narzeczem bołgarskiem, przypuszczać po­
zwala, że przesiedlili się oni do Bośnji z Bul­
garji, kiedy sekta Bogomiłów czyli Messali- 
nów szerzyła się po Bośnji, a może i wcześniej, 
podczas rozbójniczych napadów Bułgarów. 
Prawdopodobnie także,jak utrzym uje K atan- 
czyc, źródłosłowu wyrazu „Szokac” należy 
szukać w nazwie góry Sukkus, oddzielającej 
Illyryjczyków od Traków i nazwisku Sukców, 
którym  Ammjan określa U lirjan, przemie­
szkujących około Sukka.

Mieszkańcy Bośnji podług wiary dzielą się 
na Chrześcijan, turków  i żydów. Ostatni m a­
ją  hohambaszę (zwierzchniego rabina) w Sa

ją  pod zwierzchnictwem szeich-ul-islama, na­
czelnika mahometanów, przebywającego w 
Konstantynopolu. Liczba ich chadżów (na­
uczycieli), derwiszaw i mecków(zakonników), 
zmniejsza się corok. Liczne tureckie cmen­
tarze i mogiły (turbet) około wsi, wyznawa- 
jących obecnie wiarę chrześcijańską, są do­
wodem, że liczba Turków w Bośnji przewyż­
szała znacznie liczbę chrześcijan. Ale dżuma, 
mianowicie też w' latach od 1813-17 i wojna 
serbska 1804-25 r., wytępiały całemi massami 
potomków prawdziwych Turków, którzy się 
osiedlili w Bośnji po jej podbiciu. W  obecnej 
nawet epoce, sami Turcy najwięcej dopoma­
gają do wyniszczenia siebie. Zakomitsi Tur­
cy starają się zwolna łączyć w swem ręku 
ziemie drobnych właścicieli Tureckich i osa­
dzać na nich włościan; dawni zaś właściciele 
trwonią otrzymane za majątki pieniądze w 
miastach, do których się przesiedlili, u trzy­
mując się tam  z trudnością i zwrolna wymie- 
rając.

Chrześcijanie dzielą się na wyznawców 
kościoła rzymskiego i prawosławnego czyli 
na katolików i prawosławnych i liczą 715,500 
dusz. W szystkim  wiadome je s t godne ubo­
lewania rozdwojenie między wyznawcami obu 
tych religij, niedozwalające naw et członkom 
jednego i tego samego narodu nosić wspólnej 
nazwy plemiennej, I  tak  rozliczni sławianie 
plemienia Serbskiego, nigdzie oprócz w Ser­
bji, nie nazywają się Serbami czyli Srblami, 
lecz noszą nazwę okolicy w której zamieszku­
ją, jak  np: Dubrowczanie, Raguzy, D ałtatyń- 
cy, Dalmatowle, Bazancy czyli Bośniacy, a 
częściej jeszcze nazwę tej wiary, jaką  wyzna­
ją. Sławianie, którzy przyjęli islamizm sami 
siebie zwą „prawdziwymi” Turkami. W y ­
raz „krestjanin” oznacza katolika, dla te- 

że ten wymawia Jezu K rist, gdy tym ­
czasem prawosławny wymawiający Jisus 
Christos zwie się chrześcijaninem czyli risza- 
ninem. Obie te nazwy używane są powsze­
chnie z ścisłą różnicą i nigdy się nie miesza­
ją. Przeciwnie włach, właszi, jest to prze­
zwisko, którem  bośniacy wyznania mahome- 
tańskiego i chrześcijańskiego przezywają pra­
wosławnych; ci zaś odpłacają łacinnikom  na­
zwą wyżej już wspomuioną „szokców.” T ur­
ków chrześcijanie nazywają pogardliwie „pe- 
ksjanam i” t . j .  nieczystymi.

Liczba prawosławnych dochodzi do 561,500 
dusz. Zostają oni pod zwierzchnictwem pa- 
trjarchy Konstantynopolitańskiego, który w 
roku 1765 wziął w dzierżawę znakomity nie­
gdyś patrjarchat Penski za 40 kies kara- 
gaczi (około 10,800 rs.), i mają metropolitę 
w Safajewie oraz dwóch władyków, nazywa­
nych także metropolitami, w Mostarze i Z wir­
niku. Dyecezja sarajewska m a dwa k la ­
sztory i 27,000 domów, Zw irnicka jeden kla­
sztor i 14,000 domów, a M ostarska dwanaście 
klasztorów, z których dwa zniesione i 9,249 
domów.

Katolicy w liczbie 168,000; tworzą trzy' 
wikarjaty apostolskie: 1) Bośnijski z 49 pa- 
rafijami, 14,561 domami i 120,000 mieszkań­
ców; 2) Hercegowiński z 14parafijam ii40,000 
dusz; 3) Trebinski z 5-ma parafijami i 8,000 
dusz. W ikarjat Trebiński zarządzany jes t 
przez Jezuitów, wygnanych w roku 1843 
z Scutari, i zostaje pod zwierzchnictwem bi­
skupa Raguzy, którem u poruczony jest za­
rząd byłego biskupstwa Trebinskiego. Dwa 
drugie w ikarjaty zarządzane są przez F ranci­
szkanów prowincji bośnijsko-argentyjskiej, 
przemieszkujących w klasztorach Fojmckim, 
Kremiewskim, ^Sutiskim i Szirokogórskim. 
Zarządzają oni wszystkiemi parafijami i mają 
dwóch wikarjuszów w Fojnicy i Mostarze. 
Stanowczo można twierdzić, że jeśli w Bośnji 
znajdują się jeszcze katolicy, to zawdzięczać 
należy jedynie Franciszkanom . Kiedy z upad­
kiem królestwa Bośnji, krew  chrześcijan lała 
się potokami, wyrżnięto całą szlachtę Bośnji 
i Hercegowiny; oszczędzony został ten tylko, 
kto przyjmował islamizm. Wówczas to wszy­
stkie kościoły i klasztory zostały poniszczone

rajewie i dwóch rabinów w Traw niku z No­
wym Pazarze. Turcy, stanowiący razem z cy­
ganami zaledwie 384,000 dusz, są to po wię­
kszej części bośniacy, którzy przyjęli wiarę 
m ahom etańską dla zachowania swej własno­
ści nieruchomej. Renegaci ci stali się najza­
ciętszymi wrogam i swych dawnych współ- 
plemieńców, pozostałych chrześcijanami. Ma­
ją  oni swych muftych (biskupów) i imamów 
(duchownych), którzy równo ja k  i kadowie, 
t. j. ich duchowni i świeccy sędziowie, zosta-

popalone, a kapłani pomordowTani śród naj­
okropniejszych męczarni. Jedni Franciszkanie 
tylko nie szukali ocalenia w ucieczce i pozo­
stali wT kraju, aby' pocieszać i umacniać w 
wierze niewielu mieszkańców katolickich, 
którzy' uszli śmierci. D la tego to papież Eu- 
genijusz IY  nie bezzasadnie nazwmł metropo­
litów bośnijskich „nieprzepartym  szańcem 
w iary.” Przybyli oni do Bośnji w 1233 r. 
jako prości misjonarze dla zwalczenia nader 
rozszerzonej w owe czasy sekty patarenów. 
Później zaś, kiedy liczba ich powiększyła się, 
utwoyzyli kustodję, k tó ra w 1260 r, (w 52 r. 
istnienia zakonu) przemianowaną została 
przez kapitułę Narbońską na w ikarjat Bośnij­
ski, a w roku 1340 znacznie rozszerzoną przez 
jenerała  zakonu Ottona i wzniesioną do wy­
sokiego stopnia potęgi. Obwód tego wikar- 
ja tu  rozciągał się wmwezas od morza Adrja- 
tyckiego do R enu i granic Mongolji i obej­
mował siedm rozmaitych obszernych kustodij, 
z których jednakże k ilka , z upływem  czasu, 
oddzieliło się i utworzyło osobne prowincje. 
Do liczby tych ostatnich należą: Kustodja św. 
M ikołaja w Apulji, k tóra wr obecne czasy 
rozdziela się na prowincją św. Girolamo wDai- 
macji, i powstałą z tej ostatniej prowincją 
Raguzańską; Kustodja „Najświętszego Zba­
wiciela” w VYęgrzech; Karnjola wT Kainie; 
Kroacja i t, d. W roku 1514 papież Leon X  
zamienił w ikarjat Bośnijski w prowincją Bo- 
śnijsko A rgentyńską, obejmującą większą 
część W ęgier, Dalmacji, Ślawouji, Syrinji, 
Bulgarji, Siedmiogrodu i całą Bośniją. Ob­
szerna ta  prowincja później znacznie się 
zm niejszyła; w 1640 roku Siedmiogród, a 
w 1645 Balgaija utworzyły' kustodje samoist­
ne, zamienione następnie w prowincje; w D al­
macji powstała w roku 1735 prowincja San- 
Redomptore (świętego Odkupiciela) istnieją­
ca jeszcze i teraz; a w 1757 r. utworzyła się 
w Slawonji, Syrm ji i części W ęgier prow in­
cja św. Jana Kapistrana. Od tej epoki pro­
wincja bośnijsko-argentyńska, postradawszy 
w' jednej Bośnji i Hercegowinie 30 klasztorów' 
zburzonych przez Turków, zachowała trzy  ty l­
ko: w Fojnicy, Kreszewie iSu tisku , oraz dwa 
kościoły w W areszwarcmie i Podmałaszwie 
(o godzinę drogi od Jaica), które także kilka­
krotnie byty niszczone i napowrót wznoszone. 
Każdy klasztor m a w swynn zarządzie pewien 
okręg, któremu obowiązany je s t dostawiać 
misjonarzy, księży i kapelanów. I  tak, k la ­
sztor Fojnicki zawiaduje 26, Kreszewski 4,
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a Sutiski 19-u parafijami. K lasztor K reszew- 
ski, jako bardziej na  południu leżący, miał 
pod swym zarządem także wiernych Herce­
gowiny, i w tym  celu przyjmował wszystkich 
młodych ludzi z owej krainy, pragnących się 
poświęcić stanowi duchownemu. Ale w roku 
1843 księża Hercegowiny postanowili oddzie­
lić się zupełnie od swego dawnego klasztoru 
w Kreszewio i założyć nowy m onaster w sa­
mej Hercegowinie. Ponieważ oddzielenie się 
takowe odpowiadało zupełnie widokom i in­
teresowi kościoła rzymskiego, przeto też i za­
twierdzone zostało dekretem  papiezkim z d. 
14-go Stycznia 1844 r., a w 184G, po uzyska­
niu  niezbędnego łirmanu, wzniesiony został 
klasztor Szerokiego brzegu, na k tóry  włożo­
no obowiązek zaspokajania potrzeb ducho­
wnych w ikarjatu łiercegowińskiego. W łaści­
wi biskupi Bośnji, przebywający do 1701 r. 
w Djakowie, podarowanem im przez Królów 
węgierskich, utracili zupełnie swe znaczenie 
w  chwili, od której zarząd kościoła bośnij- 
skiego znajduje się w ręku tak  zwanych wi- 
kaijuszów apostolskich (vicari apostolici). 
W ika rjusze ci podlegają jednej tylko P ropa­
gandzie '), wybierani są przez zakonników 
bośnijskich z pośród siebie i zwykle pozosta­
ją  na zamieszkanie w tym  klasztorze, w k tó ­
rym  znajdowali się przed obiorem. W szyscy 
Franciszkanie zarządzający paratjam i i filijsi- 
mi, są rodem z Bośnji. (d. c. u.)

') Kolegjuin do rozszerzania wiary (propagandae 
fidei) w Rzymie.

Sprostowanie. — W  artykule prawniczym, 
wczoraj w Dzień. Pow. zamieszczonym, z pod­
pisem Ikylman, są do poprawienia błędy dru- j 
karskie. W  ustępie 3-irn od początku zamiast 
mi powinno być im; od końca zaś, w ustępie j 
3-im zamiast powiększały, powinno być pomię- 1  

szały; w ustępie 2-im zamiast rozbrojona, po­
winno być rozstrojona.

TEATRA W WARSZAWIE.

Wielfct T eatr.—Dziś w sobotę d. 17 Maja, 
jedenasty raz opera Buffa w 4-cli obrazach, Offen­
bacha: Orfeusz w piekle, odśpiewana przez pp. Ziół­
kowskiego, Matuszyńskiego, Millera, Szczepkow­
skiego, Quaflriniowq, Chodowiec/cą, Micińslcą, 
Kwiecińską, Podlewską, Rybicką, Grabowską, Pro- 
chazke. Stankiewiczównę, Dąbrowskiego, Mystko- 
wskiego z tańcami.

t o n a  m ie j s c .

rsr .
L o ż a  Ig o  p i ę t r a  4
L o ż a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o ż a  L'go p i ę t r a . . . .  3 
L o ż a  G a i e r j o w a . . . .  2 
A m f i t e a t r  Ig o  p i ę t r a  

w  6ciu pier.  r z ę .  i 
w  n a s t ę p u y c h .  ,,

k.
Da

u b o . r s t k .
n a

a b o .
50 10 A m f i t e a t r  2 ^ 0  p i ę t . . , , 76 'P / t
50 10 K r z e s ł o  w  4 p ie r .  rz .  1 20 ‘/a
60 10 d to  ,, d r u g i c h .  1 5 2 '/ ,
20 10 d to  w  n a s t .  i b o c z .  „ 90 2 ' / 2

5 O '/;
G a le r j a ,  m ie j .  n u m .  ,, 
G a le r j a ,  m ie j .  n i e u .  , ,

5 2 '/ ,
45

90 P a r a d y z .........................  . . 2 2 '/ , ”

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in i e  7. >/,

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnyin m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 37% do rsr. 1 kop. 
43% , za garniec od kop. 45 do kop 47.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

z  dnia IG maja.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
z Berlina z dnia  IG maja.

żądano płacono

itS o n e ty . rs r . | kop. rs r .  |k o p .

F ó ł-Im perja ly  R osyjsk ie . . — — 5 70
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. — — — ■ —
B ruski K u ran t . . za 100 T al. 

P a p ie r y .
Obligi S k ar. za 100 rs . (oprócz

—

kuponu) ..........................
B ilety  Skarbu  K ró lestw a Po l-

91 74 91 49

s k i e g o ................................. .....
L isty  Ż ast. I ii -g o  O kresu  serya

—
i

1 i 2 (oprócz kuponu)*za 15 rs. 
A kcje Głównego T ow arzy stw a

15 3 15 1

R ossy jsk iego  d ró g  żelaznych. 
O bligi wspólki Ż eg lug i P arow ej

— —

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A kcje D rogi Żelaznej W arsza -

—

w sko-B ydgoskiej po rs. 100 . . — — --- —
d ito  500 . 83 50 --- —

Akcje D rogi Żel. W arsz .-W ied . 
W e s le .

70 — 69 50

B e r l in . . . 100 Tal. 2 M. 102 45 102 30
, . . . 100 Tal. k . t . ___ — — —

G daós|r . . 1O0 Tal. 2 M. -P — — —
„  . . 100 Tal. k . t. — , — — —

H am burg  . 300  BMk. 2 M. 155 70 — —
L ondyn . . 1 F t. St. 3 M. 6 96 —
M oskwa . 100 Rs. 1 M. 99 75 — —
P e te rs b u rg  . 100 R s. 1 M. 100 — — —

„  . 100 Rs. k. t . — — —
P ary ż  . . . 300  F r . 2 M. 82 80 —

. . .  300  Fr. 1 M. ■ — — —
W iedeń . . 150 Złr. 2 M. 79 5 — —

5 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .
6t a  ,, ,, . . . •
O bligacje Skarbow e 4 %  • •
L isty  zastaw ne 4 ° /o .................................
B ilety  B anku  P o lsk ie g o ...........................
W eksle  na W a r s z a w ę ...........................

,, P e te rsb u rg  3 tygodniow y
,, Londyn 3 m iesięczn y .
„  P ary ż  2 „
„  H am burg  2 „
„  W iedeń 2

Ż yto na  t a r g u .............................................*
,, na dostaw ę późniejszą . . . .

R en ta  3 ° / ° .....................................................
A kcje k red y tu  ruchom ego . . . .

plącą.fcąda-

i i .
—  I 8 6 a

96 y 8 
8 1 3/ 4 
87'/#
8 7 %
8 7 %
9 6 %

'O 78

4 9 %

70 70 
841

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k. 51 %  

„  ,, od L is tó w  Z astaw n i I l lg o  O kresu  k. 24

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War­
szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A)  pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ton idzie dalej tegoż dnia

z Granicy do Szczakowy o godz 2 m in 
30, a z Sosnowców do K atow ic o godz 
3 po południu.

B )  Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) poś pieszny (sznellcu- 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o god z. 2 po po 
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 na. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6B)

C)

m. 30. Z Sosnowców o godz. 0 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

O B W I E S Z C Z E N I A .  S A D O W E  I  A D M I N I S T R A C Y J N E .
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 2 5 0 9 ) Dyrekcja  Główna  
T uw arzys tm a  kred y to w eg o  Ziem skiego  
O d  n ie ja k ieg o  czasu , a  m ian o w ic ie  od  2 p ó ł­

ro c z a  I8 6 0  ro k u  z a c z ę ły  się  p o ja w ia ć  w k u rs ie  
to  fa łs zo w a n e , to  p o d ro b io n e  k u p o n y  od  L is tó w  
Z a s ta w n y c h  T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem ­
sk ieg o , k tó re  n ie o b z n a jm io n eg o z  ceh am i ic h w ia -  
ró g o d n o ś c i, ła tw o  w  b łą d  w p ro w a d zić  m o g ą  
i n a  szk o d ę  p rzy jm u jąc eg o  n a ra z ić .

D y re k c ja  G łó w n a  p rz e to ,  o s trz e g a  p u b lic z n o ść , 
b y  w ra z ić  ja k ie jk o lw ie k  w ą tp liw o śc i, p rz e d  ich  
p rz y jęc iem , o d n o s iła  s ię  z n iem i do  D y rek c ji 
G łó w n e j, w c e lu  sw raw d z en ia  ic h  w a rto śc i.

W a rs z a w a  d . 1 (1 3 )  M aja  1862 r .
T a jn y  R a d c a  P rez e s , w z. S z a m o ta .

( I )  P is a rz ,  A se so r  K o leg ia ln y , B rzo zo w sk i.

(N . D . 2 4 6 3 Główne Towarzystwo  
Dróg Żelaznych w Rosji

N a mocy decyzji .TW. G łó w n o -Z arzą d za jąceg o  
kom un ikac jam i w C esarstw ie  w p rzygo tow aw ­
czych pociągach  D ro g ą  Ż e lazn ą , m iedzy B iałym - 
stokiem  a W arsz aw ą  dozwofotiem zostało  p rzew o­
zić to w a ry  i P asaże ró w .

T ow arzystw o  zaw iadam iając  o tem  i ośw iad­
czając  że bezpieczeństw o pociągów  je s t  zapew nio­
ne, w idzi się w obow iązku uprzedzić publiczność, 
że nie znajdzie  na  S ta c ja ch  dogodności d ro g i z u ­
pełnie w yk o ń czo n e j.

O tw iera jąc  przygotow aw cze pociąg i dla p rz e ­
wożenia Pasażerów , jedyn ie  n a  żądan ie  p u b lic z n o ­
ści, T ow arzy stw o  spodziew a się, że Publiczność 
ze swej s tro n y  uw zględni ta k  n iedogodności na  
S tac jach , ja k  nie m niej na stręc zy ć  się m ogące.n ie  
ak u ra tn o śc i ruchu.

Na począ tek  u s tan aw ia  się począw sz}’ od dnia  
6 (1 8 ) M a ja r .  b. dwa pociąg i tygodniow o, je d e n  
w Środę, d ru g i w N iedzielę ta k  z W arszaw y  ja k  i 
B ia łeg o s to k i.

Poc iąg i z W arszaw y  odchodzić b ęd ą  o godzinie 
8 z rana , a  z B iałegostoku  o godzin ie 9 z ra n a .

Jeżeliby  z czasem  liczba pociągów  okazała  się 
n iedosta teczną , to się pow iększy o t y S i l e  n ie s t a ­
n ie  na  p rzeszkodzie  robotom  w ykonyw ającym  się 
d la ukończenia drog i i należących do niej budowli.

P rzy jęc ie  bagaży  P asażerów  zaczyna się na  2 
godziny , a k o ńczy  się  n a  m in u t 10 , p rzed  o d e j­
ściem  pociągu .

O p ła ta  za bilety  od P asaże rów  i b a g aż y  usku ­
teczn iać  się będzie w edług ta ry fy  na  S ta c ja c h  w y ­
w ieszonej .

rs . 75, rs. 2 2 5 , r s .7 5 ,  rs.'8G kop. 25 na n ierucho 
ści w W arszaw ie pod N r 37 położonej zabezpie­
czonych .

4. R ozalji lo  ślubu D ancer, 2o O w sińsk ie j w ie- 
rzycielki sum y rs. 900 z w iększej rs. 1200 pocho­
dzące! na n ieruchom ości w W arszaw ie  pod N r. 
2273 A  położonej, ubezpieczonej, o raz  w ierzyciel- 
ki sum y  rs . 105 z w iększej rs . 555 pochodzącej 
w dziale  IV  pod N . 9 na  nieruchom ości w W a r­
szaw ie pod N. 283  położonej zabezpieczonej.

5. W olfa  G rzybek w ierzyciela sum y rs . 14 ,000 
w raz z ścieśnieniem  do  takow ej przyw iązanem  na 
nieruchom ości w W arszaw ie p o d N . 2205  położonej 
zabezpieczonej.

G. M oszka H askla  Siem ień w łaściciela n ierucho­
m ości w W arszaw ie pod N . 2295 położonej.

7. P a ssy  Szper, Sury  z M uszkatów  H erszb e rg , 
Chany N uchy v . N echy  M uszkat wdow y, Iey k a  
M uszkat w spółw łaścicieli nieruchom ości w  W ar­
szawie pod N. 1808 położonej.

8. Tekli T chorzew skiej w ierzycielki sum y rs. 
45 0 0  w dziale IV  pod  N r. 3 na  n ieruchom ości 
w W arszaw ie  pod N r. 1011 położonej zab ezp ie ­
czonej.

T oczy  s ię  postępow anie spadkow e do ukończe­
nia k tó re g o  w yznacza się te rm in  na dz ień  12 (2 4 ) 
L is to p a d a  18G2 r. w K an ce la rji H ypotecznej m ia ­
s ta  W arszaw y , gdzie w szyscy  in te resenc i zg ło sić  
się w inn i z praw am i swerni pod p rek lu z ją .

W arszaw a  d. 3 (15 ) M a ja  1862 r.
H ube.

(N . D . 2 5 0 3 ) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernit W arszaw skiej w W arszaw ie.

O g łasza , że z powodu nastąp ione j śm ierci Z u ­
zanny  z D ietrichów  K o este r wdow y, w łaścicielki 
połow y nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 422 
położonej, oraz  w łaścicielk i połow y d rug ie j n ie ru ­
chomości także w W arszaw ie pod N . 426 sy tuow a­
n e j,  p rzez  zas trzeżen ie  z a k tu  N  5 na  m aryg ine- 
sic dzia łu  I I .  w ykazu zano tow ane , do p rzep isan ia  
na  je j  iraie podanej; o tw orzy ł się spadek  do re g u ­
la c ji k tó reg o  te rm in  na  dzień  11 (2 3 ) S ierpnia 
1862  r. w yznacza, i w zyw a w szystk ich  in te re sen ­
tów  do spadku  tego  p raw a  m ieć m o g ący ch , aby  się 
w te rm in ie  pow yższym  w  K ance la rji H ypotecznej 
podpisanego R ejen ta  staw ili i p raw  swych dopilno­
wali pod p rek luz ją .

M asłow ski

(N . D. 2 4 9 4 ) R ejen t  K a nce la r j i  Z iem iańsk iej  
Gubernii  L ube lsk ie j  w Siedlcach  

O g łasza  otw arcie spadków : 1. po zm arłym  dnia 
15 L u teg o  1862 r. T adeuszu  D o rja  D ernałow iczu  
właścicielu dóbr Ziem skich R epki, Kam ionka, R o­
gów , R ogów  część A , Rogów  część B i W yrozem  
by, K u n a ty  część A . w szystk ich  w O kręgu W ę­
grow skim  G ubern ii L ubelskiej położonych.

2. P o  zm arłym  dnia  26 M arca 1862 r. Paw le 
C ieszkow skim  w łaścicielu  dób r ziem skich Sucha 
S taw iska  i folw arku A lta r  i a Piotrow ice zw anego , 
w szystk ich  w O kręgu  S iedleckim  G ubernii L ube l­
skiej położonych.

3- Po  zm arłym  du ia  27 L u teg o  1862 r .  Józefie 
R ybińskim  w łaścicielu d ób r z iem sk ich  R om aszki 
w O kręgu  W łodaw skim  G ubern ii L u b e lsk ie j po ­
łożonych , wreszcie •

4. Po zm arłym  w dniu 8 L istopada  1861 r. A n ­
ton im  K ra n ss  w łaścicielu sum y złp . 4000 n a  do ­
b rach  połow a wsi C zarnow ąż lit. A w O kręgu  Sie­
dleckim  G ubernii L ubelsk ie j położonych w dziale 
4 w ykazu hypotecznego do drug iego  m iejsca ad 
lit. b ,a  i b pod lit. bb zabezpieczonej, i te rm in  re ­
gulacji ty ch  spadków  na  dzień  12 (2 4 )  L istopada 
1862 r. w yznacza z w ezw aniem  stro n  in teresow ać 
nycli, aby  w tym  te rm in ie  w K ancelarji podpisane­
go R e jen ta  pod p re k lu z ją  staw iły  s ię .

S iedlce d . 23 K w ietn ia  (5  M aja ) 1862 r .
S tan is ław  W roński.

(N . D . 8 4 9 ) P i s a ń  K ance lar j i  Z iem iańsk ie j  
Gubernii Augustowskiej  Wydziału II.

D o regu lac ji spadku  po E ljasz tl K a jchsz te jn  
ja k o  w ierzycielu połow y sum y złp. 2639  na  do­
brach  K aro lin  pod N. 26 zaliypotokow anej, w yzna- 
cza  się te rm in  na  dzień  30 W rześn ia  1.862 r. przed 
podpisanym  iv Suw ałkach pod prekluzją.

Suw ałki dnia 19 (3 1 . S ty czn ia  1862 r .
S ędzia  T rybunału , B rzozow ski.

LICYTACJE I SPiimm IWICZI.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 2 4 8 5 ) Pisarz K ancelar ji  Z iem ia ń sk ie ]  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .

Z  powodu śm ierci:
1. M arjanny  z O strom ęck ich  P ru szk o w sk ie j d la 

k tó re j sukcesorów  sum a r s .  375  na dobrach  W ola 
B iejkow ska w  O kręgu  C zersk im  położonych po d  
N . 6 dzia łu  IV .  w ykazu hypotecznego  poprzedn io  
zabezp ieczona, następn ie  po sp łacen iu  takow ej po­
życzką  T ow arzystw a K red y to w eg o  do dep o zy tu  
tegoż  T o w arz y s tw a  złożoną zo s ta ła .

2. Jak ó b a  B ereksohna  S onnenberga  w ierzyciela  
sum y złp . 3 0 ,0 0 0  do zabezpieczenia na dobrach  
G oślub  w O k ręg u  Z g iersk im  położonych przez 
ak t dn ia  9 (2 1 )  C zerw ca I 8 3 9 r .  w księdze w ieczy ­
s te j tychże d ób r pod  liczbą  67 zeznany  podanej; 
o tw orzy ły  się spadk i do reg u lac ji k tó ry c h  w yzna­
czam  te rm in  na dzień  23 S ie rp n ia  u. s. b. r. w K an- 
celarji H ypotecznej dóbr z iernsk ichG ubern ii W a r­
szaw skiej.

W arszaw a dn ia  1 (1 3 ) L u tego  1862 r.
Truszkow ski.

(N . D . 2 504) Rejent  K ance lar j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszawie .

P o  zm arłych  1 .Feliksie  K acperk iew iczu  v .K asper- 
kiew iczu w spółw łaścicielu n ieruchom ości N r. 514 
w W arszaw ie; 2. J a n ie  K ra jew sk im  w sp ó łw łaśc i­
cielu n ieruchom ości N . 1471 w W arszaw ie; to cz ą  
się postępow ania  spadkow e d o  ukończenia k tó rych  
w yznacza  się te rm in  w K an ce la rji H ypotecznej G u­
bern ii W arszaw skiej w W arszaw ie  n a  d z ień  7 (1 9 ) 
S ie rpn ia  1862 r.

K uczborsk i.

(N . D. 2 4 8 6 ) Pisarz K ance lar j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .

Z pow odu śm ierci 
1. A nton iego  Szołow skiego w łaściciela d ó b r 

Sarnow o i K a ły  w O kręgu  Z giersk im  położonych, 
o raz  w ierzyciela sum y rs. 7 ,5 0 0  pod N- 14 dzia łu  
IV  w ykazu hypo tecznego  dóbr B rudnow o w tym że 
O kręgu  zabezpieczonej dg k tó re j p rzyw iązane je s t 
p raw o  w arunkow ej dzie rżaw y  w dziale i l l  pod N . 
6, w zm iankow anego w ykazu  zam ieszczone.

2 )  K azim iery  z P ruszkow skich  K aro la  R ad z ią t-  
kow skiego m ałżonki w ierzycielk i sum y złp. 24000  
przez  a k t dnia 2 (1 4 )  W rześn ia  1861 r .  w księdze 
w ieczyste j d ó b r K uch ary  A B . w O kręgu  Ł ę c z y c ­
kim  położonych z dz ia łam i do zabezp ieczen ia  n a  
tychże  d ob rach  podanej, o tw orzy ły  się spadk i do 
reg u lac ji k tó ry ch  w yznaczam  te rm in  n a  dzień  22 
L is to p a d a  n . s . b . r. w  K a n ce la r ji  hypo tecznej 
d ó b r  Z iem skich G ubern ii W arszaw skiej.

W arszaw a d. 3 (1 5 )  M aja  1862 r.

Truszkow ski.

(N . D . 2 502) Pisarz K a n ce la r j i  Hypotecznej
Gubernii W arszaw skiej  w Warszaw ie .

Z  powodu nastąp ionych  śm ierci:
1. F ran c iszk a  i A gnieszki m ałżonków  D ruet 

w łaścicieli nieruchom ości w W arszaw ie po d N . 194 
A . położonej-

2. T om asza B aranow skiego w łaściciela n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie na  przedm ieściu  P ra g a  pod 
N . 60  położonej.

3 . J a n a  Sarnow icz w łaściciela n ieruchom ości 
w  W arszaw ie pod N r. 2738  położonej, oraz wie­
rzyc ie la  sum y rs .  450  z w iększej rs. 1950 pocho­
dzące j, na  nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 
1472 położonej, z ak tu  z d n ia  26 W rześn ia  (8 
P aździern ika) 1859 r .  N . 9 w księdze w ieczystej 
zeznanego, ja k o te ż r s .  105, rs. 75, rs . 120, rs . 75,

(N . D . 250 7 )  Rejent K ance lar ji  Z iem ia ń sk ie j
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Z powodu nastąp ionej śm ierci:
1. R eg in y -M arjan n y  z Żebrow skich C zarnow ­

skiej w ł a ś c i c ie lk i  dóbr M lęcin w O k ręg u  S tan is ła ­
w ow skim  położonych.

2. P aw ła  B iernack iego  w ierzyciela sum y ta larów  
509, dob rych  g roszy  23 . denarów  5, k tó ra  b y ła  za­
bezpieczona na d ob rach  K upienin w O kręgu Ł ę­
czyckim  położonych, a p lanem  klasyfikacyjnym  
szacunku  ty ch  d ó b r do zap ła ty  z o sta ła  p rz e k az a ­
ną; o tw orzy ły  się spadk i, do regu lac ji k tó ry ch  t e r ­
min p rek luzy jny  w K ance la rji H ypotecznej dla 
s tron  in teresow anych  na  dzień  4 (1 6 )  S ierpnia  
1862 r. godzinę 10 z ra n a  w yznacza.

W arszaw a  do ia  4 ( 1 6 )  M aja 1862 
Z aw adzki

(N . l ) .  2 5 0 6 ) R ejen t  K a nce la r j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .
P o  śm ierci: 1. C ie sz k o w sk ie g o  P a w ła  w ła śe i-  

c ie lą  d ó b r R yC zyca O k rę g u  S ta n is ła w o w s k ie g o , 
2 . M arc ja n n y  z G łę b o c k ic h  K a rśn ick ie j w ie rz y ­
c ie lk i su m y  rs . 2100  n a  d o b ra c h  R ad zy m in  A. B . 
O k rę g u  O rło w s k ie g o  i w sp ó łw ie rzy c ie lk i sum y 
rs .  150, n a  d o b ra c h  C h ro śn ic  te g o ż  O k ręg u ; 3. 
J a s iń s k ie g o  A n d rz e ja  w ie rz y c ie la  su m y  rs .  150 
s ta n o w ią c y  re s z tę  w ię k sz e g o  k a p i ta łu  rs .  450 
n a  dom u  w W arsz a w ie  p o d  N r. 1151 p o ło żo n y m  
h y p o te k o w a n y c h , o g ła sz a m  to cz ące  się p o s tę p o ­
w a n ia  s p a d k o w e  z te rm in e m  n a  d z ie ń  12 (2 4 )  
L is to p a d a  r. b . o z n a c z a jąc y m  się, w k tó ry m  s p a d ­
k o b ie rc y , w ie rz y c ie le  i J e g a ta r ju sz e  zg ło sić  się  
i p ra w a  sw o je  m e ld o w ać  w in n i p o d  p re k lu z ją .

W arszaw a  d . 3 ( 1 5 )  M a ja  1862 r.
N a p o leo n  S tę p o w s k i.

(N  D. 835) Pisarz K ance lar ji  Z iem ia ń sk i  ej  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Kaliszu .
Po śmierci:

1. Ig n ac eg o  K o ra b ity  O strow sk iego , n iegdy 
w łaściciela dóbr P iaszczyce w O kręguR adom skow - 
skini, o raz  w ierzyciela  sum y rs .  753 kop. 50 na 
dobrach Ja jk i-w  tym że O kręgu  pod N r. 12 działu 
IV . hypotekow anej.

2. Józefa-A ntoniego 2 ch im ion K aw czy ń sk ;ego 
n iegdy  w łaściciela nieruchom ości w K aliszu p odN . 
35 0  położonej, o raz  w ierzyciela  a ) dw óch sum  po 
rs . 2 2 5 0 , b) sum y rs . 3000 na  dobrach  C zarkow ie 
i W oli Ł aszczow ej, c) sum y rs . 1500 na  dobrach  
C zartow o, i d ) rs . 1500 na dobrach Sm aszewo 
w O k ręg u  K onińskim  hypotekow anych; otw orzyły  
się spadk i, do reg u lac ji k tórych w yznaczam  te rm in  
o s ta tecz n y  na  dzień 10 (22) S ierpn ia  1862 r. w t u ­
te js z e j K an ce la rji Z iem iańskiej.

K a lisz  dnia  27 S ty cz n ia  (8 L u te g o )  1862 r.
J .  Z iem ięcki.

(N. D . 2 4 9 2 ) R ząd  Gubernialny  
Augustowski.

Stosow nie do R esk ry p tu  K om isji R ządow ej P r z y ­
chodów  i S k a rb u  z dn ia  22 M arca (  3 K w ie tn ia ) 
r .  b . N r. 9 6 8 2 j4 2 0 4  po d a je  do pow szechnej w ia ­
dom ości że w b iu rze  R ządu G ubern ialnego  A u g u ­
stow skiego w m . Suw ałkach n a  Sali posiedzeń o 
godzinie 12 w poi. w dniu  29 M aja (10  C zerw ca) 
r. b . odbyw ać się będzie publiczna in plus licy ta ­
cja na w ydzierżaw ienie dochodów z rybo łóstw a 
w kan ałach  ja k o  też  i rzekach Je g rz n ia , Ł ek  i 
D yb ły , oraz  jez io rach  P rorokow o, Ślepe, T a jne  i 
O k rąg łe , w O brębie łą k  B iebrzańsk ich  położo­
ny ch  na  la t tr z y ,  to  je s t  od d. 20 M aja (1 C zerw ­
ca ) r .  b . do teg o ż  d n ia  i m iesiąca 1865 r. poczy- 
n a ją ć  od sum y rs. 21 kop. 2 8 ,  a to pod  w aru n k a­
mi ogólnem  R ozporządzen iem  K om isji Rządow ej 
P rzy ch o d ó w  i S karbu  z d. 16 (28) L u teg o  i8 6 0  
r . N r. 1 1 5 98 j5096  w skazanerai, a  p rzez  K ząń 
G ub ern ia ln y  w d . 18 (30 ) K w ietnia 1860 r. N r. 
19641y  995  do pow szechnej w iadom ości przez 
D zienn ik  G ub ern ia ln y  N r. 20 podanem i, z tą  zm ia ­
n ą  że takow e zachow ane być m ają , co do je z io r 
Prorokow o, Ślepe, T a jne  i O k rąg łe , w p o ś r ó d  
łą k  B iebrzańsk ich  położonych, bez zastosow ania  
się je d n a k  do rze k  Jeg rzn i, Ł ek  i D yb ły  oraz  k a ­
nałów  , albowiem  w nich łowienie ryb  w każdym  
czasie bezw arunkow o je s t  dozwolone.

K ażdy  w ięc m ieć  chcący udział w powyższej 
licy tac ji obow iązany je s t  zg łosić  się w term inie  
licy tacy jn y m  i złożyć;

a ) Św iadectwo kw alifikacyjne Postanow ieniem  
K sięcia N am iestn ika K rólew skiego z d 24 S ty c z ­
n ia  1818 r. p rzep isan e .

b )  K w it kasy  Skarbow ej na  z łożone vadium  
w kwocie rs . 5 kop. 32  aby  zaś św iadectw a kw a­
lifikacyjne m ogły  być wcześniej rozpoznane i z a ­
tw ierdzone, konkurenci obow iązani są  takow e 
p rzedstaw ić R ządow i G ubern ialneinu  najpóźniej 
na dni 3 p rzed  term inem  licy tacyjnym .

P rzy tem  R ząd  G ubern ia lny  oświadcza in te re ­
sen tom  że żadne zastrzeżen ia  ze strony  ub iega­
ją c y ch  się do te j dzierżaw y p rzy ję te  nie będą, z a ­
tem  dek laracje  icłi w inny być bezw arunkow e oraz 
każd y  k to  się u trzym a p rzy  licy tac jr stan ie się 
obow iązanym  w zględem  R ządu  pod u tr a tą  złożo- 
nego v ad iu m  i pod ogłoszeniem  Da je g o  r is ico n o ­
w ej licy tacji, a  chociażby zatw ierdzen ie  teg o  p ro ­
tokó łu  lub n ie  przyjęcie onego później ja k  w m ie ­
siąc od je g o  da ty  przez K om isją  R ządow ą P r z y ­
chodów i S karbu  nastąp iło , z rzek a  się r o s z c z e n i a  

z tą d  w szelkich p retensji.
N ad to  R ząd  G ub ern ia ln y  ostrzega  w s p ó ł u b i c -  

gającycb , aby  się n iedopuszczali zm ow y i udzie­
lan ia sobie odstępnego, ja k o  d ążący ch  do zniżenia  
korzyści ja k ie  S karb  z licy tac ji o siągnąć  zam ierzył? 
gdyż  w razie przeciw nym  w inn i do odpow iedział" 
ności Sądow ej poc iągn ięc i zostaną .

P lu s -h c y ta n t obow iązany  je s t ponieść koszta 
nin iejszego obw ieszczenia.

N akoniec R ząd  G ubern ia lny  po leca w szystk im  
W ójtom  gm in i B urm istrzom  m iast aby  obw ieszcze­
nie to  do publicznej w iadom ości podali i o dopeł­
nieniu  tego  ra p o rtu  w łaściw ym  N aczelnikom  P o ­
w iatow ym  p rzed  te rm inem  licy tacy jn y m  złożyli* 

Suw ałk i d . 1 (13) M aja 1862 r.
( 1)  za  G uberna to ra  Cywilnego,

R adca G u b ern ia ln y ,Ł u b ień sk i, 
za N aczeln ika K ąn ce la tji,

R adca H onorowy, B óhm .

(N . D . 2473) Magistrat Miasta  
Krusnegosatwu.

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, że w d n iu  
4 (1 6 )  C z e rw c a  r. b . od g o d z in y  9 z ra n a  do  6 
po  p o łu d n iu , w b iu rz e  M ag is tra tu  m ia s ta  K ra -  
sn eg o s ta w u , w  obecn o śc i P o m o c n ik a  JN aczelni- 

ł k a  P o w ia tu  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  in  p lu s  l ic y ta ­

c ja  p rzez  z ło ż en ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c j i  
n a  t rz y le tn ie  w y d z ie rża w ie n ie  p o c zą w s zy  od 20 
G ru d n ia  (1 S ty c z n ia )  1 8 62 j63  do  19 (3 1 ) G ru ­
d n ia  1865 r. d o chodu  K a sy  E k o n o m icz n e j m ia ­
s ta  K ra sn e g o s ta w u  z m o sto w eg o , a  to  od  su m y  
rs. 768 z a  p ra e tiu m  p o s tan o w io n e j.

M a ją c y  p rz e to  ch ęć  zad z ia rż a w ic n ia  te g o  d o ­
ch o d u , w in n i s ię  w d n iu  i m ie jscu  w yżej w y ra ­
żonym  z g ło s ić  i d e k la ra c je  o p ieczę to w an e  z z a ­
św iad c zen iem  K assy  n a  z ło ż o n e  w n iej v ad iu m  
w  k w o c ie  rs . 153 k o p . 60, p o d łu g  w zo ru  tu  z a ­
m ieszczonego  s p is a n ą  n a  ręce  P re z y d e n ta  m ia ­
s ta  K ra sn e g o s ta w u  z ło ży ć , v a d iu m  n a  d o trz y m a ­
n ie  lic y ta c ji w  K asie  m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u  i 
w k a ż d e j  K asie  G u b e rn ia ln e j lu b  P o w ia to w e j, 
a lb o  też  w B a n k u  P o lsk im  w g o to w izn  i e z ło ­
żone b y ć  m oże. D a lsz e  zaś w a ru n k i lic y ta c y jn e  
k a ż d e g o  czasu  w o lne  są  do  p rz e jrz e n ia  w  b iu ­
rz e  M ag is tra tu  m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u . 
K ra sn y s ta w  d . 26 K w ie tn ia  (8  M aja) 1862 r. 
(1 )  P re z y d e n t,  K o zarsk i.

W zó r do  d e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło sze n ia  M ag is tra tu  m ia s ta  K r a ­

s n e g o s ta w u  z d . 26 K w ie tn ia  (8  M aja) 1862 r. 
N r. 1 0 9 7 , p o d a je  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż  o b o ­
w ią zu ję  s ię  w z iąść  w  trz e c h le tn ią  d z ie rż a w ę , 
p o cząw szy  od  d n ia  20 G ru d n ia  ( l  S ty c z n ia )  
186 2 /6 3 , do 19 (3 1 )  G ru d u ia  1865 r . ,  d o ch ó d  
K asy E k o n o m iczn e j m ia s ta  K ra sn e g o s ta w u  z m o­
sto w eg o  za  sum ę ro c z n ą  ( tu  lite ra m i w y p isać  
sum ę, j a k ą  in te re s e n t p ła c ić  d e k la ru je )  p o d ­
d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  i zas trzeż en io m  
w a ru n k  mi lic y ta c y jn em i o b ję ty m . Z a św iad ­
czen ie  K a sy  N. n a  z ło żo n e  w  n ie j v a d iu m  w k w o ­
cie rs . 153 k o p . 60 w y n o szące  d o łą c za m , k tó re  
to  v ad iu m  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  s ię  p rz y  l ic y ta ­
c ji sani o d b io rę , lu b  o n a d e s ła n ie  ta k o w e g o  po  
c z tą  do N. n a  m ój k o s z t  u p ra szam .

P isa łe m  w N . d n ia  N. m ies iąca  N. ro k u  1862, 
n a s tę p n ie  p o d p isa ć  im ie i n a zw isk o  sw o je .

(N . D . 2375) Naczelnik Powiatu 
Włocławskiego.

P o d a je  do wiadomości że dnia  30 M a ja ( l lC z e r -  
w ca) r . b . o godzin ie drug ie j po południu  odb y ­
wać się będzie w biurze m ojem  głośna in plus lic y ­
ta c ja  na  trz y le tn ie  poczynając  od dnia. 12 (2 4 )  
C zerw ca r. b . w ydzierżaw ienie dóbr Czerniew ice 
położonych w O kręg u  K ow alskim , Pow iecie tu te j­
szym , za ję ty ch  n a  saty sfakc ję  za leg ło śc i sk arb o ­
wych .

L icy ta c ja  ta  rozpocznie się od sum y rs. 773 
kop. 35, p rz y s tęp u jący  do niej obow iązany je s t  
złożyć w gotow iźnie vadium  rs .  257 , k tó re  n ie- 
u trzym ującerau  się zaraz  zw rócone zo staną .

W aru n k i pod jak iem i w ydzierżaw ienie dób r rz e ­
czonych nastąp i są  do p rzejrzen ia  każdego dnia 
w biurze P ow ia tu  i u W ó jta  G m iny G rab  ko wo.

W łocław ek  d. 23 K w ietn ia  (5  M a ja )  1862 r.
R adca K o leg ja ln y , A dam ski.

W  te j n ie ru ch o m o śc i j e s t  10 lo k a to ró w  
z im io n  i n a z w is k , o ra z  ilo ść  k o m o rn ia n ą  u i ­
szc za jąc y ch , w a k c ie  z a jęc ia  w y m ien io n y ch .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  z a ję te j i z a a re ­
sz to w an e j n ie ru c h o m o śc i zn a jd u je  s ię  w ak c ie  z a ­
ję c ia  u sp rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K azim ierza  S k i­
b iń sk ie g o  A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w W arsz a w ie  pod N r. 655 
m ie szk a ją ce g o , zaś zb ió r o b ja śn ień  i w a ru n k i 
sp rz e d a ż y  w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  tu te jsze g o  
w W y d z ia le  I. z ło ż o n e , p rz e jrz an e  b y ć  m ogą.

Z a ję c ie  w k ip ja c h  d o rę czo n e :
1. JYV. K azim ierzow i W o y d a  P re z y d e n to w i 

m ia s ta  S to łec z n eg o  W arsz a w y , w  W arszaw ie  
p o d  N r . 462 u rz ę d u ją c e m u , n a  ręc e  D ą b ro ­
w sk iego  u rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2. W . F ra n c is z k o w i D z iaszk o w sk iem u  P is a ­
rz o w i S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  
W y d z ia łu  I I .  w  W arsz a w ie  p o d  N r. 549 u rz ę -  
d u ją c e m  n a  rę c e  w ła sn e .

O b u d w o ra  d. 12 (2 4 ) K w ie tn ia  1862 r .
W n ie s io n o  do k s ięg i w ieczy s te j pow yż z a ję te j 

n ie ru c h o m o ś c i w W arsz a w ie  d. 19 K w ie tn ia  (1 
M aja ) 1862 r . ,  a  w d n iu  dz isie jszym  do  k s ię ­
gi z a a re s z to w a li w  K a n c e la r ji  T ry b u n a łu  tu te j ­
szeg o  n a  te ń  cel u trzy m y w a n e j w pisane, zo sta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i  w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży , o d b ę d z ie  się  n a  aud jencji 
p u b lic z n e j T ry b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W a r­
szaw sk iej w W arszaw ie  w  W y d z ia le  I. w m ie j­
scu  zw y k ły ch  p o s ied z e ń  p rzy  u lic y  D łu g ie j po d  
N . 549  o g o d z in ie  lO ej z r a n a  d n ia  28 C ze rw ca  
(10  L ip c a )  1862 r.

S p rze d a żą  dyrygow rać  b ęd zie  K az im ie rz  S k i­
b iń s k i A d w o k a t p rz y  S ądzie  A p e lac y jn y m  K ró ­
le s tw a  k tó re g o  z am iesz k an ie  je s t  w yżej w s k a ­
z a n e .

W arsz aw a  d n ia  2 (14 ) M aja  1862  r.
I la d c a  D w o ru , Z g ó r s t i .

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej dnia 
2 (1 4 ) Maja 1862 r.

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i

(N. I ) . 2 5 0 5 ) P isarz  Trybunatu Cywilnego
Gubernii W arszaw sie j  w Warszawie.
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S. w iad o m o  c zy ­

n i: iż  n a  ż ą d a n ie  S S ró w  A le k s a n d ra L iż e n b a rd t  
b y łe g o  P u łk o w n ik a , ja k o  to : J a n a ,  T co d o zy u - 
sza -Z y g m u n ta  2 -im io n  b ra c i L iż e n b a rd t  p o z o ­
s ta ły c h  synów , w  W arsz a w ie  p od  N r. 1525 oraz  
w e wsi C h o jo w n ik a ch  P o w iec ie  K ra sn o s taw sk im  
G u b e rn ii L u b e ls k ie j  z am ie s z k a ły c h , a  z a m ie ­
szk a n ie  p ra w n e  do  n in ie jsze j eg zek u c ji i p o s tę ­
p o w a n ia  s u b h a s ta e y jn e g o  u  K azim ierza  S k ib iń ­
sk ieg o  A d w o k a ta  p rz y  S ądzie  A p e lacy jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w W arsz a w ie  p o d N r .  655 
p rz y  u licy  L e szn o  m ie sz k a ją ce g o  o b ra n e  m a ją ­
cych , w p o s z u k iw a n ia  sum y  rs . 1500 z p ro c e n ­
tem  od  d n ia  i  (16 ) L ip c a  1861 r. l iczy ć  się 
w in n y m , o d  A le k s a n d ra  R ze w u sk ieg o  o b y w a ­
te la  i w łaśc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i w W arszaw ie  
p o d  N r. 2360  l i t .  <z, p o ło ż o n e j i tam że  m ie szk a ­
ją c e g o , p ro to k ó łe m  W alen te g o  S u p ry n iew ic z a  
K o m o rn ik a  p rz y  S ą d z ie  A p e lac y jn y m  K ró le ­
s tw a  P o ls k ie g o  w d n iu  3 (15) K w ie tn ia  1862 r. 
sp o rząd zo n y m , z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  w  d ro ­
dze p rz y m aszo n eg o  w y w łasz czen ia  zo sta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w  W a rsz a w ie  p rz y  u lic y  D z ie ln e j po d  N r. 2360 
li t .  u, w c y rk u le  i g m in ie  5 i 6, po d  ju ry s d y k c ją  
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y ­
d z ia łu  I I .  n a  g ru n c ie  czy n szo w y m , do M agi 
s tra tu  m ia s ta  W arszaw y  n a leżą cy m  (z k tó reg o  
czynsz  rs . 1 k o p . 5 6 ’/ ,  ro czn ie  o p ła c a  s ię ) p 
ło ż o n a , p raw em  w łasn o śc i do eg zek w o w a­
n eg o  d łu ż n ik a  A le k s a n d ra  R z e w u s k ie g o  n a le ­
żąca , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  
o b c iążo n a , w  d z ie rż aw n e m  p o s ia d a n iu  E d w a r ­
d a  Z ilb e rm an  od  d n iu  1 S ty c z n ia  1860 r .  do 
d n ia  teg o ż  1863 r. z a  cenę  d z ie rż a w n ą  w  ogó le  
n a  rs . 2250 um ów ioną , zo s ta ją c a .

N a  g ru n c ie  pow yższe j n ie ru c h o m o śc i z n a jd u ją  
s ię  n a s tę p u ją c e  z ab u d o w a n ia :

1. Kam ienica m asiv m urow ana o jednem  p ię ­
trz ę , dwóch kom inach m urow anych, dachów ką 
kryta .

2. O ficyna  z drzew u d esk am i Szalow ana, par­
terow a, o 4ch k om in ach  m urow anych, d achó­
w k ą  k ry ta .

6 .  Komórki z desek b lachą  k ry te .
i .  Ś m ie tn ik  z d e se k .
5 . B uda d la  psa deskam i k ry ta .
6. K om órki i k loaka  z desek b lach ą  k ry te .
7. S tu d n ia  c em b ro w an a  z p o m p a  i k o rb ą  d re ­

w n ian ą .
8 . O gród  f ru k to w y  i w a rz y w n y  z trz e c h  b o ­

ków  p a rk a n em  z d e se k , a  od  p o d w ó rza  sz ta ch e - 
tnm i z la t  rz n ię ty c h  o g ro d zo n y , w  k tó ry m  zn  ij- 
d u je  się drzew  i r u k to w y c h  sz tu k  trzy d z ieśc i, 
o raz  k rzew y  ró ż , b z u . N ad to  w o g ro d z ie  tym :

9. B u d o w la  z desek  n a  s k ła d  u rz ą d zo n e , g o n ­
ta m i  k ry ta .

10 . P o d w ó rk o  k am ien iem  po ln y m  w y b ru ­
k o w a n e .

(N , D.

za p a sz p o rta m i em ig ra c y jn em i w K ró le s tw ie  
p rzeb y w ają : y ch , o s ta tn io  w g m in ie  C zyste  z a ­
m ie szk a ły c h , o b e cn ie  zaś z p o b y tu  n ie w ia d o ­
m ych . a b y  w c ią g u  d n i 30 od daty- dz isie jszej 
licząc , w  S ąd z ie  tu te jszy m , d la  w y s łu c h a n ia  w y ­
ro k u  w sp ra w ie  ich  w ła sn e j w y d a n e g o , s ta w ili 
się , w raz ie  p rzec iw n y m , s to so w n ie  do  p rz e p i-  
p ra w a  p o stąp io n em  b ędzie .

W a rsz a w a  d . 30 K w ie t. (12 M a ja )  1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M o czy lo w sk i.

2509) Pisarz Trybunatu Cywilnego  
I. Instancji  Gubernii Płockiej.

W iadom o czyni, iż na  żądan ie  D om inika i H e ­
leny  z Łukow skich  m ałżonków  M aliszew skich 
w łaścicieli częściowych we w si K urów ku  O k ręg u  
M ław skim  G ubernii P łock ie j zam ieszkałych , jako  
praw onabyw ców  J a n a  W incen tego  2ch im ion 
K rajew skiego żołnierza w ojsk  Cesarsko-Rosyiskicli 
i M arjan n y  K rajew sk iej w dow y \v K urów ku  z a ­
m ieszkałej, p raw ne zam ieszkanie u E c rd y n  inda 
T yszka  P a tro n a  T ry b u n ału  w P łocku  z u rzęd o ­
w ania zam ieszkałego, obrane m u jących ; z mocy 
w yroku T ry b u n ału  C yw ilnego G ubern ii P łockiej 
zaocznie w doiu 29 K w ie tn ia  (9  M aja ) 1854 r. 
w ydanego: sp rzedaną  zostanie przez publiczną 
licy tac ją  w drodze działów , w m iejscu zw ykłych 
posiedzeń T rybunału  w Płocku p rzed  W . S ędzią  
T ry b u n a łu  G asp rem  G a rsz y ń sk im  delegow anym , 
część ziem ska li t .  K . na wsi K urów ku w O kręgu 
M ław skim  G ubern ii P ło ck ie j parafii K urow o po ­
łożona, pow ierzchni w ogóle m or. 42 p rę t 1 m ia­
ry  now o-polskiej m ająca , przez  b iegłych na rs. 
635 kop. 20 oszacow ana. Bliższe szczegóły do ­
tyczące  te j części obejm uje ta k sa  b iegłych  w yro­
kiem T ry b u n ału  tu te jszego  z dnia 28 Kwietnia 
(10  M aja) r. b. po tw ierdzona, w K ancelarji P i ­
sa rza  T rybunału  znajdu jąca  się. P ierw sza publi­
kac ja  w arunków  za  zasadę  do sprzedaży  pow yż­
szej części posługu jących , odby ła  się w dniu  
dzisiejszym , te rm in  zaś do drug iej publikacji 
tychże w arunków  i zarazem  przygotow aw czego 
przysądzen ia , w yznaczony na dzień 15 (2 7 ) Lipca 
1855 r. godzinę 4 tą  z południa; licy tacja  rozpo­
cznie się od sum y r s .  635 kop . 2i), ja k o  ta k sy  
p rzez  biegłych w y k ry te j. W arunki i ta k sa  p rz e j­
rzane  być m ogą w K a n c e la r j i  P isa rz aT ry b u n a łu , 
o raz  u F e rd y n an d a  T yszka  P a tro n a  sprzedaż p o ­
pierającego  .

P łock  dn ia  1 (1 3 )  C zerw ca 1855 r.
L udw ik  R ylski.

Gdy te rm in  do przygotow aw czego  p rzy sąd z e ­
nia części lit. K. na  wsi K urów ku w O k ręg u  
M ław skim  położonej na  dzień 15 (2 7 ) Lipca 
1855 r .  p rzez  delegow anego Sędziego n iegdy  
G asp ra  G arszyńskiego oznaczony, d la  p raw n y ch  
przyczyn  do skutku niedoszedł i w następstw ie  
takow ego po usunięciu  sporów  przez w yroki S ą ­
du A pelacyjnego i Senatu R ządzącego , tudzież 
n a  żądanie SSów M aliszew skiego D om inika jak o  
powodów oraz E ug ien jusza  L isickiego ja k o  po­
zw anego , osobiście i przez swych ustanow ionych, 
d ru g a  pub likacja  w arunków  licy tacy jn y ch  i z a ra ­
zem przygo tow aw cze p rzysądzenie  odbyło się 
w dniu dzisiejszym  ja k o  w w yznaczonym  te rm i­
nie p rzed  nowo delegow anym  Sędzią  Ł azow skim  
wyrokiem  T ry b u n a łu  P łock iego  z dnia 2 / K w iet­
n ia  (9  M a ja )  1862 r .  przeto  z kolei i w dalszem 
ciągu  te rm in u  do trzeciej publikacji, a zarazem  
osta tecznego  p rzysądzen ia , rzeczonej części, przed  
delegow anym  Sędzią  Ł azow skim  w m iejscu, zw y ­
k łych  posiedzeń T ry b u u ału  Cyw ilnego P łock iego , 
na  dzień 16 (28 ) M aja  1862 r .  godzinę 4 tą  po 
po łudn iu  w yznaczono i w takow ym  lic y ta c ja  ro z ­
pocznie się od sum y rs . 635 kop. 2 U, jak o  taksy  
przez b ieg łych  w ykry te j.

P ło ck  du ia  l  (1 3 )  M aja  1862 r.
L udw ik  Rylski,

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . I ) .  2 452 ) S ą d  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego Wydziału 11.

Z a p o z y w a  J u l ja n a  G ra b o w sk ie g o  c u k ie rn i­
k a ,  d aw n ie j w Ł o w iczu , o s ta te c z n ie  w K ra sn y m - 
staw ifi z am iesz k a łe g o , o b ecn ie  z p o b y tu  n ie w ia ­
dom ego , a że b y  w  p rzec iąg li d n i 30  od  d a ty  n i-  
s ie jszego  o g ło szen ia , s ta w ił  s ię  w S ąd z ie  tu te j-  
nzym  w  in te re s ie  w ła sn y m , w p rz e c iw n y m  b o ­
w iem  ra z ie , w y n a lez ien ie  je g o  p o b y tu , zu rzą - 
dzonem  z o s ta n ie ,  w e d łu g  p rz e p isó w  p ra w a .

W arsz aw a  d  27  K w ie tn ia  (9  M aja ) 1862 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M o cz y d ło w sk i.

(N . D . 2 477) S ą d  Policji Poprawczej  
Wydziału Lubelskiego.

P o d a je  do  p o w szech n ej w ia d o m o śc i, iż  w  d n iu  
3 M arca  r. b . p rz y b y ła  tlo m ia s ta  L u b a r to w a  
k o b ie ta  u b r a n a  w k a f ta n  b a w e łn ian y , w k ra ik i  
sza re  p o d a r ty ,  z ap a sk ę  p łó c ie n n ą , sp ó d n icę  
i k o szu lę  z g rz eb n ą , n a  szy i m ia ła  z aw ie s zo n a  
k o ro n k ę  d re w n ia n ą , s z k a p le rz  i m e d a lik  m o ­
s ięż n y , o ile  ze z w ło k  w n o sić  m o żn a  b y ło ,  l i ­
c z y ł a  l a t  4 5 ,  m i a ł a ,  t w a r z  o k r ą g ł a ,  n o s  p ł a s k i ,  
czo ło  n isk ie , o czy  p iw n e , w to sy  c iem n e, p o n i e ­
w aż  k o b ie ta  n ie z n a n a  z n a z w is k a  w d n iu  p rz y -  
b y c ia  do L u b arto w a , z m a rła , k to b y  w ięc o p o ­
c h o d ze n iu  i n a z w is k u  te j k o b ie ty  w iad o m o ść  
j a k ą  p o s ia d a ł zechce  ta k o w ą  n a jb liż sz e m u  
sw eg o  z a m ie s z k a n ia  S ą d o w i, lub  w p ro s t tu t e j ­
szem u  u d z ie lić .

L u b l in  d . 23 K w ie tn ia  (5 M a ja )  1862 r.
S ę d z ia  P rez y d u ją c y ,

R ad ca  K o le g ja ln y , B ó b r.

(N. 1). 2478) Syci Policji  Poprawcze j  
Wydziału Łęczyckiego.

Zapozyw a A ntoniego M iniszewskiego la t 55 l i ­
czącego ka to lika , poprzednio jak o  w ójla  gm iny we 
wsi M ichałowie Pow iecie R aw skim , a  o stateczn ie  
w m. Kaliszu zam ieszkałego, ażeby w przeciągu  dni 
20 liczą : od d a ty  niniejszego zapozwu niezaw odnie 
staw ił się w S ądzie  tu te jszym  w celu w ysłuchania  wy­
roku Sądu K rym inalnego W arszaw skiego, w przeci­
w nym  botViem razie jak  praw o m ieć chce p o s tą ­
pionem  będzie.

Ł ęczyca d. 18 (30 ) K w ietnia 1862 r.
Sędzia  P rezyhujący ,

A sesor K olegjalny, W ójcick i.

(N . D . 2476) Sąd  Poprawczy W ydziału  
Kaliskiego.

Z a p o z y w a  J ó z e fa  M ajd z iń s k ie g o  rz ą d cę  d ó b r, 
o s ta tn io  w g m in ie  B ro szk i z am ie sz k a łe g o , o b e ­
cn ie  z p o b y tu  n ie w iad o m eg o , ab y  się  w c iąg u  
dni 30 od  d a ty  n in ie jszeg o  o g ło sze n ia  lic z ą c  s ta ­
w ił w S ądzie  tu te jszy m  d la  w y s łu c h a n ia  w y ro k u  
w  sp ra w ie  w łasn e j w y d an eg o , a  to  p o d  s k u tk a ­
mi p ra w a .
T y n ie c  p. K a liszem  d. 18 (30) K w ie tn ia  1862 r .

S ędzia  P re z y d u ją c y . R u p re ch t.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . IX 2 483) Sąd Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego  Wydziału (.

W zy w a  w sz e lk ie  w ład ze  n a d  p o rząd k iem  i 
bezp ieczeń stw em  w k ra ju  czu w a jąo e , ażeb y  n a  
A g n ie sz k ę  J u rk o w s k ą ,  l a t  p rz e sz ło  30  lic z ąc ą , 
k a to lic zk ę , n ie z a m ę ż n ą , w  m ieście  K rc św ie - 
n ic a c h  P o w iec ie  G o s ty ń sk im  z J a n a  i T e k li  
m a łż o n k ó w  J u rk o w sk ic h  u ro d z o n ą , ze s łu żb y  
u trz y m u ją c ą  się, w W arsz a w ie  o s ta tn io  po d  N r. 
70 p rz e b y w a ją c ą , z o b e cn eg o  p o b y tu  n ie w ia ­
d o m ą , b aczn e  oko  z w ró c iły , w raz ie  d o s trz e ż e ­
n ia  u ję ły  i S ą d o w i tu te jsze m u  lub  na jb liż szem u  
po d  s tra ż ą  d o s ta w iły .

W a rsz a w a  d n ia  18 (3 0 )  K w ie tn ia  1862 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N. 1). 2453) s ą d  Policji  Poprawcze j  
Powiatu W a r s z a w s k ie g o  W yd.ia lu  II. 
Z apozyw a n im ejszem  J ó zefa  G órskiego, la t 

38 l iczą ceg o , k u to l.k a . entroprenera ro b o t gra­
barskich i Sebastian a S yrok n i, la t 38 liczącego, 
F ilip in a , o g r o d n i k a ,  obu poddanych C esarstw a,

(N . D . 23 i5 )  S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j
Powiatu W arszaw skiego Wydziału II.

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cyw ilne jak o  i w o j­
skow e nad  porządkiem  i bezp»e<ze stiyppj w k rą jy  
czuw ające, ażeby n a 'Ł u k asza  ł  ^ ja n o w sk ie g o  la t  
47 liczącego, re iig ji P raw osław nej, m ie n iąCeg 0 się 
być rod. m z G ubern ii W itebsk iej i s ta łym  m iesz­
kańcem  gm iny P ow ązek , ja k o  o tu łactw o  obw i­
nionego, baczne oko z w raca ły , a w raz ie  u jęc ia , 
Sądow i tu te jszem u , lub najb liższem u pod s tra żą  
odstaw iły-

W arszaw a d. 20 K w ietn ia  (2  M aja) 1862 r.
Sędzia  P rezy d u jący , M oczydłow ski

(N , D. 2 479) S ą d  Policji  Poprawczej  
Wydziału Ł ęczyck iego ,

W zyw a w sze lk ie  w ładze  t  ik  c y w iln o  ja k o  i w o j­
skow e nad p o rząd k iem  i b e z p ie c z e ń 'tw e m  w k r a ­
ju  czu w ające, aby  J ó z e fa  Z an cza , lu t  24  lic z ą ­
cego, k a to lik a , k o w a la ,  o s ta tn io  w e w si S ik a -  
w ie  z am ieszk ałeg o , śc iś le  ś le d z iły , a  w razić  u ję - 
c ią  S ąd o w i tu te jsze m u  lu b  n a jb liż szem u  o d s ta ­
w ić  ra c zy ły .

Ł ęczy ca  d. 28 K w ie tn ia  (10  M a ja )  1862 r .
S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

A se so r  K o leg ia lny , W ó jc ick i.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


